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B. marszałek Raca] w Krakowie
A d w  tira lińska sofłif«i»*yziff/e s*ę z: ujzgwaaden* rektora

iKurdaL' eujskieąo

(im) W dniu wczorajszym ba­
wił w Krakowie b. marszałek 
Kataj wraz z adw. Gralińskim z 
Warszawy. Pobyt marszałka Ra­
taja stał w związku ze sprawami 
czysto wewnętrznymi, wyw oła­
nymi aiesztowaniem szeregu 
działaczy Stronnictwa Ludów., 
a przede wszystkim prezesa na 
Małopoiskę Brunona Gruszki.

Po kilkugodzinnym pobycie 
tak marszałek Rataj, jak i adwo 
kat Graliński, który zajmuje się

organizowaniem pomocy praw­
nej dla aresztowanych ludow­
ców —  wyjechali z Krakowa.

«ak nas informują, nie zgodne 
są ze stanem faktycznym pogło­
ski, jakoby wiceprezes Stronnic 
twa Ludowego p. Mikołajczyk 
przeprowadzał jakiekolwiek kon 
ferencje —  tak jak usiłu je wmó 
wie konserwatywny „Czas“. P. 
Mikoiajczj k nie opuszcza miesz­
kania, jest poważnie chory od 
czasu strajku rolnego, kiedy to

na ulicy upadł i przewieziono go
taksówką do mieszkania. Od te­
go czasu p. M3kołajezyk nie u- 
rzęduje; silą rzeczy prezesurę 
Str. Lud. objął z powrotem mar 
szalek Rataj.

Również nie odpowiada praw­
dzie, by marszałek Rataj zakła­
dał jakiś nowy dziennik w War­
szawie. Marszałek Rataj jest na­
czelnym redaktorem .,Zielonego 
Sztamdaru“ i na tym stanowisku

POWÓDŹ PLOTEK POLITYCZNYCH
Rząd min. Poniatowskiego? .

'denerwowanie wśród konserwatystów
„Goniec W arszaw sk i11 pisze: „Po 

audiencji u p. P rezydenta  Rzplitej 
inż. Solarza, dy rek to ra  un iw ersy te tu  
ludowego w Gaci pod  Przem yślem  i 
ideologa radykalnego ru ch u  m łodolu 
dowcowego „W ici11, wzmogła się fa ­
la pogłosek i plotek.

K onserwatyw ne organy twierdzą, 
że ta audiencja  inż. Solarza u  p. P re ­
zydenta  nas tąp iła  n a  skutek  prośby 
min. Ponia tow skiego i że m iała  ona 
na  celu nie tylko poin fo rm ow anie  p. 
P rezydenta  o przebiegu zajść w Ma- 
łopolsce środkow ej podczas s tra jku  
chłopskiego, ale również zm ierzała 
do spopularyzow ania  postulatów! e- 
wicy dem okra tycznej w  w ysokich ko 
lach państw ow ych.

Konserwatyści twierdzą, że rażeni 
2 min. Pon ia tow sk im  pod ją ł  się tej 
akcji p. Loret, dyrek to r  lasów p ań  
stwowych. Ma on opracow yw ać r a ­
zem z „N ap raw ą11 nowę ordynację  wy 
burczą, aby ją  przedłożyć do w iado­
mości p. P rezydenta. Jednym  słowem 
min. Ponia tow ski i p L ore t  —  tak  gło 
®zą konserw atyści —  s ta ra ją  się za- 
m teresow ać najwyższy czynnik  w Pol 
sce plananij lewicy dem okratycznej.

T \  ierdzi naw et, że odżyła kon- 
epcja i ą,iu p Ponjntoyygkiggo We-
ng tych pogłosek obecny p rem ie r

okładko^,ski za trzym ałby tekę mini- 
S ra  ®Pr? w, Wewnętrznych, natom iast  
p. aciorkowski, obecny wicemin. 
spraw  wewnętrznych, w którego r ę ­
kach  spoczywa odpowiedzialność za 
bezpieczeństwo w k ra ju ,  opuściłby 
swoje dotychczasowe s tanowisko i 
objął jedno z województw.

Słoje do konfitur
'1* h r .  ,/ł Itr. ’ó Itr. 1 Itr. l l/« Itr. 2 Itr
-•10  — .15 _ . i 8

Poleca
-.20 — .25 — .30
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Gdyby do tego doszło, oznaczałoby 
to przesunięcie rządów  w ręce rz ą ­
dowej lewicy dem okratycznej, k tó ra  
acz nie m a  związków organizacyj­
nych  z lewicą opozycyjną, zbliżona 
jest poglądam i n a  spraw y społeczne 
i gospodarcze do lewego skrzydła 
Str. Ludowego i do prawego skrzydła 
PPS.

To też konserwatyści, którzy się bo 
ją  min. Poniatowskiego i zwalczają p. 
Loreta, z kw aśn ą  m iną przy jm ują  te 
wiadomości, a ich organ warszawski 
pisze, że bliższą jest p raw dy  w iado- 
mość, że p rem ie r  Składkowski ujrzy 
m a się przy  rządzie za cenę rekon­
strukcji  swego gabinetu. Ministrem 
spraw  w ew nętrznych  w odnośnym 
rządzie p rem ie ra  Składkowskiego m a 
zostać generał K ordian  Zamorski, wi 
cem inis trem  na miejsce p. Paciorków 
skiego wojew oda lwowski Biłyk (ba­
wi obecnie w W arszawie), a min. roi 
Lic twa na miejsce p. Poniatowskiego 
gen. Głuchowski, obecny wicemini­
ster spraw wojskowych.

Jak  plotkować, to już plotkować...
A więc konserw atyści ostrzegają, 

że PPS organizuje wśród posłów i se 
na to rów  Koło Dem okratyczne, które 
m a  w ysunąć na  sesji budżetow ej p ro ­
jek t  nowej ordynacji  wyborczej. Przy 
tym  „Słowo11 p. Cała inform uje, że

wybitny działacz socjalistyczny, t. zw. 
król fornali  p. Kwapiński otrzym ał 
em ery tu rę  dla zasłużonych. Ma to o- 
znaczać kokietow anie PPS przez m i­
n is tra  Kościałkowsli iego.

Z tj  mi em ery tu ram i zasłużonych 
dla działaczy lewicy jest rozmaicie. 
Nie tylko p. Kwapiński, b. bojowiec 
PPS., k tó ry  k ilkanaśc ie  lat p rzesie­
dział w ka jdanach ,  o trzym ał em ery ­
turę. Całe starsze pokolenie działa­
czy socjalistycznych korzysta  z nich. 
In n a  rzecz, że ci działacze wyszli p ra  
wie zupełnie z życia politycznego. 
Zdecydował się n a  to i p. Kwapiński.

. * m iędzy min. Kościałkowskim i 
P on ia tow sk im  a PPS. są pew ne zw ią­
zki uczuciowe z daw nych  czasów, to 
s tara  to p raw da. Czy jednak  dopro ­
wadzą one do rządów  lewicy dem o­
kratycznej,  to inna  rzecz. Zarówno 
p. Kościałkowski jak  i p. Poniatowski 
m uszą się liczyć z wolą i życzeniami 
decydujących czynników w życiu pań  
stwa: z Zam kiem  i inspektoratem . 
A te obecnie, zdaje się, nie palą się 
do rządów  lewicy dem okratycznej. 
To też s trach  konserw atystów  przed 
rządem  p. Poniatowskiego jest nara- 
zie n ieuzasadniony.

Zresztą liczne aresztow ania  ludow ­
ców po s tra jku  chłopskim  nie zapo 
winda ją  tego zw ro tu11.

Bezczelny napad
na ul. C za ro d z ie jsk ie j

(g) W czoraj w godzinach wieczor­
nych, przechodzący ulicą Czarodziej 
ską  J a n  Filipczak lat 31 ,ogrodnik 
zam. przy  ul. Czarodziejskiej L 2 u- 
słyszał przeraźliwy krzyk  jakiejś ko ­
biety.

Ja k  się okazało, kobieta  owa. m ie­
szkanka  ulicy Czarodziejskiej została 
nap ad n ię ta  przez nieznanego osobni­
ka, k tó ry  usiłował ją  zniewolić.

F ilipczak stanął w jej obronie i zdo

dał odpędzić napastn ika .

Godnym  nap ię tnow ania  jest fakt, 
że całe osiedle robotnicze n a  ul. Cza 
rodziejslciej tonie w ciemnościach, po 
nieważ nie m a tam  wcale oświetlenia 
a za tem  jest dob rym  terenem  wyczy­
nów różnych  szum owm .

Czas zatem, aby odpowiednie w ła­
dze zain teresow ały się tą  nieszczęsna 
ulicą.

zamierza pozostać.
B. poseł, członek Naczelnego 

Komitetu W ykonawczego Stron-

P o k a z  R a d i o a p a i a t ó w
rew elacyjnych nowości

nowych modeli 1938
od&ywa  s / s  guz.

w znanej fachowej firm ie t

RADJ0 F0 N"
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.Mranw—Hiiiianaiii w Biî  ■) if a a atfwna n —

laclwa Ludowego adw. dr Zy­
gmunt Graliński oświadczył, że 
stoi na tym samym stanowiska, 
co b. rektor U. J. prof. dr Leon 
Marchlewski, który swoje poglą 
dy wyraził w autoryzowanym  
wywiadzie, udzielonym przed 
kilku dniami przedstawicielowi 
„Krakowskiego Kuriera W ieczór 
nego“. /  /  X
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Memoriał do Pana 
Prezydenta R. -.
P rasa  w arszaw ska  donosi: Opozy­

cyjne koła prawicow e pow tarza ją  z 
duzą uporczywością, że koła dem okra  
tyczne przygotow ują m em oria ł  dla p. 
P rezydenta  Rzplitej i zabiegać m a ją  
o audiencję  na  Zamku.

Celem tej audiencji  byłoby pono  
przedstawienie p. P rezydentowi roli 
nowej ordynacji wyborczej w pacyfi­
kow aniu  k ra ju .  Tymi pogłoskami za­
niepokoili się konserwatyści, k tó rzy  
—  aczkolwiek zabiegają o zm ianę o r­
dynacji wyborczej —  pragną, aby p a r  
lamenl obecny wyczerpał swoją k a ­
dencję. Konserwatyści rzucili hasło: 
„N ajp ierw  w ybory do sam orządu, a 
po tym  do Sejm u!11

Tem u hasłu  przeciw staw iają  się sa  
cjaliści i inne s tronnic tw a opozycyj­
ne, bez względu n a  k ie runek  ideowy.

WYNIKI OBRAD ŚRÓCZIEMNO 
MORSKICH

Paryż (Tel. wł.) —  J a k  to było do  
przewidzenia, konfe renc ja  w Nyon od 
razu  zam ieniła  się w ta jny  kom ite t 
ekspertów  m orsk ich , podczas gdy p ra  
wdziwe konferenc je  odbyw ają  się w 
Genewie i to nie w gm achu Ligi, lecz 
w przeds ionkach  hotelowych.

Jak ie  jed n ak  są pierwsze wrażenia 
z ob rad  n ad  Lem anem ?

Ogólne wrażenie jest takie, że wszy 
stkie państw a uczestniczące w konfe  
rencji są bezwzględnie zdecydowane 
zdusić w zarodku ak ty  korsars tw a. 
Mowa Delbosa była pod  tym  wzglę­
dem niespodzianką dla wszystkicn. 
Po raz pierwszy od długich lał F r a n ­
cja przemówiła tonem  nie tylko s ta ­
nowczym i energicznym, lecz w yraź­
nie ostrzegawczym, zdecydow ana p o ­
łożyć kres bezpraw iu m orsk iem u. Mo 
wa Delbosa potw ierdza inform acje, 
że organizuje  się opór państw  k tó ­
rych  najżyw otniejsze szlaki kom uni 
kacyjne  a więc i bezpieczeństwo ży­
cia znajciuje się w sytuacji, jakiej —  
według w yrażen ia  m m . Delbosa —  
„nie sposób dłużej tolerow ać11.

I
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Znamienne stanowisko Trade-Unlonuw
S o c ja l iśc i  a n g ie lscy  ęgłosują za  p o i itą b ą  zbro jen iow ą

Na kongresie angielskich Trade 
Unionów w Norwich zapadły dwie 
niezw ykle charakterystyczne uchwa­
ły-

Kongres odrzucił znaczną w iększo­
ścią głosów rezolucję na rzecz tak zw. 
„jednolitego frontu“ tj. współpracy z 
kom unistam i. Drugą jeszcze bardziej 
znam ienną uchwałę powziął kongres, 
a m ianowicie: aprobująca politykę
zbrojeniową Rządu narodowego. Za 
rezolucją tą głosowało 3.554 tysięcy  
głosów, przeciw 254 tysięcy.

Okazuje się, że socjaliści dobrze 
rozum ieją interes państwa, którego 
przecież są współgospodarzami.

Ta uchwała zamknie usta rozma­
itym  krzykaczom usiłującymi światu  
wm ów ić, że socjaliści nie potrafią 
być patriotami i wznieść się ponad 
interes partyjny.

Czy u nas w Polsce robotnik pol­
ski nie dawał licznych dowodów pa­
triotyzmu i przywiązania do armii 
polskiej?

Kto stanowił kadry strzeleckie i h 
gionowe jeszcze przed wybuch mi v oj 
ny? Kto wyruszył w bój o Polskę, 
gdy jeszcze nikomu ona się nie śn i­
ła." Kto stanął na ich czele?

Marszalek Józef Piłsudski pierw ­
szy bojowiec PPS-owski!

A, dalej kto bronił Polski przed 
nawalą bolszewicką w roku 1920? 
Obok chłopów' stanęli przede w szyst­
kim robotnicy.

Dlaczego o tym wspominamy?
Dlatego, że jesteśm y przekonani, 

iż pańsiwo powinno w pierwszej li­
nii opierać się na armii i jej wodzu, 
następcy Marszałka Piłsudskiego, tj. 
na generalnym inspektorze armi 
Marszałku śm igły ni Rydzu, or ir na 
tych elem entaeu, które w każdej 
chw ili bez wahania są gotowe Pol­
ski bronie i za nią wralczyć.

Tak samo jak to czyniły w latach 
1914 i 1920.

Polska wciśnięta pomiędzy Rosję 
i Niemcy musi mieć armię opartą na 
elem encie przesiąkniętym najw ięk­
szym  przywiązaniem  do państwa i 
jego urządzeń demokratycznych-

M ar szalek Śm igłyR ydz, spadkobier 
ca w ielkich idei Marszałka Piłsud­
skiego i przez niego m ianowany na­
stępcą. jako wódz tej armii, zdaje so­
bie niewątpliwie sprawę z tego, że 
armia złożona z robotników i chło­
pów —  oraz wszystkich tych, którzy'

w razie jej niebezpieczeństwa nie bę 
dą uciekać do Poznania —  upora się 
z każdym wrogiem, któryby się poku­
sił o jej granice.

I naodwróts- podobnie jak wT An­
glii, tak samo w Polsce, robotnik pol­
ski jest gotów w1 każdej chwili po­

nieść najcięższe ofiary dla wyposaże­
nia armii w narzędzia obrony przed 
wrogiem zewnętrznym .

Dowiedli tego zresztą robotnicy, 
gdy na sw-oiin kongresie radomskim  
obronność państwa i dozbrojenie 
arm ii postawTiIi na naczelnym m iej­

scu.
I mogą być w Polsce rozmaite gru­

py polityczne, ale jedno jest bezspor­
nym że siła państwa i jego byt, muszą 
się zasadzać na armii i jego wodzu.

A, że rdzeń arm ii stanowią chłopi 
i robotnicy z tego nasuwa się w nio­
sek, że ich przywiązanie do armii i 
gotowość ponoszenia dla niej najw ię­
kszy* h ofiar, w inno być należyeie o- 
eenione tam, gdzie należy. ST R

Los Polaków w Niemczech
W  dniu  31 sierpnia br. zawezwano 

na policję w Berlinię członka m nie j­
szości polskiej S tefana Przyb> lskie- 
go. —  Tam  oświadczono mu, że na 
życzenie lan d ra ta  w Szczytnie, gdzie 
poprzednio  Przybylski zamieszkiwał 
zostaje m u skreślona w paszporcie 
ważność na wyjazdy' zagranicę. Na 
zapytanie p. Przybylskiego, czy kom 
petencje s tarosty szczycińskiego się­
gają aż do Berlina i jak ie  się powody 
wspom nianego zarządzenia, urzędnik  
policji oświadczył, że starosta  szozy- 
ciński żadnyrch powodów nie podaje. 
Następnie urzędnik przekreślił  w aż­
ność paszportu  na wyjazd zagranice.

REWIZJE W BIBLIOTEKACH

Dnia 2 bm. trzech urzędników  ta j ­
nej policji przeprow adziła  rew-izję w 
bibliotece polskiej w Kram sku Po 
dok ładnym  przejrzeniu  książek poli­
cjanci. nic nie zabrawszy, odeszli.

Dnia 2 bm. łrzech urzędników- „Ge­
stapo" przeprow-adziło rewizję w bi­
bliotece w Nowym Kramsku. Nic nie 
znaleziono.

Dnia 3-go bm. ta jn a  policja prze­
prow adziła  rewizję w- bibliotece po l­
skiej w Małych Podm oklach. Niczego 
nie zabrano.

NIE MA ZAPOMÓG DLA I*OLAKÓW
Do Urzędu Skarbowego w- Złotowie 

zwrócił się o przysługującą  mu zapo­
mogę dla dzieci członek mniejszości 
polskiej Antoni Wrzeszcz z Z akrze­
wa, z zaw-odu robotn ik  sezonowy-. 
Wrzeszcz posiada 5 dzieci poniżej Lit

16 i w ielka bieda nieraz zagląda do 
jego dom u Wrzeszcz o trzym ał odpo­
wiedź odm ow ną od Urzędu S karbo­
wego, a jednocześnie w strzym ana 
m u została bieżąca zapomoga w- w y­
sokości RM 10 miesięcznie. Powodów 
nie podano.

Niemieccy Gz<ennikarze wykluczeni
z Klubu

Do pro testu  Syndy-katu D ziennika­
rzy- Śląska i Zagłębia Dąbrow-skiego 
przyłączył się Klub Spraw ozdawców  
Sejmu Śląskiego. W sp o m n ian a  decy­
zja Klubu Spraw-ozdawców rów-nozna 
czna jest z w ykluczeniem  z Klubu 
spraw-ozdawców- niemieckich, k tórzy  
dotychczas należeli do Klubu na  pra- 
w-ach całkow-icie równych. Ta w sp a ­
niałom yślna tolerancja* skończyła się. 
Był już najw-yższy czas po temu.

Postanow ienie dziennikarzy- po l­
skich m a  swoje uzasadnienie nie ly-1 
ko jako  reakcja  w-ynikająca z poczu­
cia godności. Mianow-icie dz ienn ika­
rze niemieccy, z k tórym i dzienn ika­
rze polscy zerwali w-szelkie kon tak ty  
zaw-odowe i organizacyjne p racu ją  w 
pismach, k tó re  podzielają i akcep tu ­
ją politykę Trzeciej Rzeszy w- całym 
jej całokształcie, a więc rów nież w-

M r w a w ą g  e p i l o u
o tip u siu

W  T arnow cu  koło Jas ła  odbył się 
odpust, n a k tó ry  przybyły tłumy oko­
licznej ludności. Po zakończeniu od­
p u s tu  wybuchły  p r a w d o p o d o b n i  na 
tle sporów  osobistych kłótnie, kto e 
zamieniły  się w k rw aw ą  bójkę. W  
ruch  poszły noże i kaste ty  i w rezul­

tacie został ciężko poraniony i po- 
kłóty nożami mieszkaniec Sobniowa 
Pacocha. Broczącego w krw-i przewie­
ziono wozem do szpitala pow szechne­
go w Jaśle. Życiu jego nie zagraża nie 
bezpieczeństwo.

dziedzinie slosow'anego systemu ger- 
m anizatorskiego. Dowody tego soli- 
daryzow-ania się tutejszej p rasy  zglej- 
szallowanej znajdujemy- na każdym  
kroku.

CENNY DAR DLA MUZEUM NA­
RODOWEGO W  KRAKOWIE

Pani S tanisława Suchcitz darow ała  
rzeźbę m arm u ro w ą  L uny Diexler, 
j jrzedstaw iającą popiersie ofiarodaw­
czyni. Jest to jedna z ostatn ich  prac  
zm arłej przed k ilku  laty  artystki. Rze 
źbę w-ystaw-iono w- jednej z sal Mu­
zeum Narodow-ego w Sukiennicach.

Nadto w ostatnich tygodniach n a ­
płynęły następujące  obrazy-:

P. W an d a  Markiewiczowa: P o rtre t  
W ładysław a Markiew-icza, m alo w a­
ny przez T. Ajdukiewicza. P. Za~ 
grzańska: P o rtre t  p. Zugrzańskiego, 
m alow any przez Jabłońskiego. P. Jan  
Stankiewicz: ka lendarz  m iedzioryto­
wy z XVIII w.

m l
rom tnaam tu:

P o e z j i  t U f s s n o i

p o l s k i e j
(Dokończenie)

Nie obw iniajm y ludu, jeżeli nie 
znaleźliśmy czasem przychylnego,
przezeń przyjęcia  dla nasze’ nauki, 
w idać żeśmy nie umieli jej p rzeds ta­
wić w sposób właściwy, widać, że za­
k ryw aliśm y praw dę fo rm ą  rodzinną. 
P otrzeba mieć na  uwadze nie tylko 
ogólny duch ludu, ale i miejscow-e o-
koliczności, a naw et usposoineme
osobników. T ak a  znajomość ludu
przez współżycie, przez doświadcze­
nie nabyte  nauczy nas także języka 
najwłaściwszego, mającego przede 
wszystkim  jasność, prostotę, szlachet­
ność, spokojną powagę, ośw.etloną 
na|czy-stszą miłością ludu. N ajskute­
czniejszym  językiem jest język czy­
nów.

Pożycie z ludem, p rzykłady  cnót 
dom ow ych i publicznych, poświęce­
nie się dla cierpiącego ludu w jego 
sferze domowej, oto jest co na jw ię­
cej pojmie, co najpew nie j  po /yska  
jego miłość i zaufanie i co go skupi.

Kto chce mieć przystęp do ludu  i 
pozyskać jego zaufanie, musi mieć 
serce czułe na  cierpienia drugich, jak  
lud, być gotów do poświęceń, jak  lud 
p rzem aw iać  językiem jego uczuć, po ­
przeć czynem to, co wymówiły jego

usta, słowem musi być człowiekiem 
serca, a przytym  praktycznym  me 
teoretykiem, co p lany  usamowolnie- 
nia ludu kreśląc na papierze zosta­
wia dla przyszłych pokoleń ich w y­
konanie. Tacy chociażby sami pocho­
dzili z familii szlacheckich nie zech­
cą w-idzieć hańbiącego podziału  na  
szlachetnych i nieszlachetnych u ro ­
dzeniem, na  poznaczonych w-stążecz- 
kam i i blaszkami, jak  trzody bara  
nów, nie zechcą widzieć uprzywilio- 
w anych i poddanych, m onopolistów 
ziemskich i eksploatowanych.

B zepośrednim  celem propagandy  
dzisiejszej nie może być nic innego, 
jak  dać się poznać ludowi i pozyskać 
jego zaufanie i miłość i nakoniec zip 
pewnić sobie jego współdziałanie. Po 
winniśm y między ludem  tworzyć, oży 
wiać, łączyć w całość organiczną a 
do takiej p racy  pierw szym  w a ru n ­
k iem  jest miłość, jej światłem o pro ­
mienieni zstępujący do ludu, jej o- 
gniem zagrzewajm y serca ludu.

Majestat ludu nie po trzebuje  z p ia ­
ną  n a  ustach rzucać na przeciw nika 
—  jest to ogrom tak  wszechwładny, 
że niech tylko uzna się w swojej sile, 
niech tylko rozwinie świadom ość swe

go przeznaczenia, wówczas jednym  
słowem „stań  się" zniszczy wszelki 
opór.

Bezpieczeństwo nauczycieli i ucz­
niów, a naw et samej nauki nakazuje, 
aby apostołam i m iedzy ludem  byli 
wyłąeznić praw-ie miejscowi. P o m i­
nąwszy konieczną znajom ość ludu i 
również konieczną obecność wśród 
jego rozsiew-ców dem okracji,  co jest 
podobne jedynie ludziom miejsco 
\Vym, stosunki ich z ludem  są pod je 
go opieką i osłoną co więcej mogą 
mieć wszystkie pozory tak ie j  koniecz 
ności, że żaden środek nie będzie zdol 
ny  im  przeszkodzić jak  długo dobro­
czynność i przyjaźń, jednym  słowem 
ludzkość nie będzie ogłaszaną za zbro 
dnię. Stosunek dem okra tów  do ludu 
nie jest s tosunkiem  m istrza do ucz­
niów, ale raczej obopólną zam ianą  
wiadomości. Ow-szem jeżeli k toko l­
wiek ma p raw o  do nauczycielstw-a, to 
lud —  głębia jego um ysłu  jesl źró­
dłem wiedzy narodowej. Robota de­
m okrac ji  polega na w ydobyw aniu  
tylko p ierw iastków  tej rodzinnej m ą ­
drości i p rze tw arzan ia  ich stosownie 
do potrzeb ogółu na bezpośredni je ­
go użytek.

Możnaby ją  porów nać  z robotą  gór 
n ików  koło kruszczów, a jeszcze t r a ­
fniej z działaniem naczyń krw istych  
w organizmie; naczynia owe nieydają 
same z siebie soków żywotnych, przez 
ogół ciała nabyw anych: nie tworzą

sam e z siebie życia, ale je zasilają.

Kiedy przeciwnicy dem okracji  po ­
kładali  nadzieję w łączności ludu ze 
szlachtą, w jego lojalne uczucia dla 
kró lów  polskich, rozwija ła  d em o k ra ­
cja  w prost  przeciwne pojęcia.

„Nasz lud pow iadali — tylu k lę­
skom  uległy, na  tylu ofiar zm arn o w a­
nych pamiętny,, tylu próżnym i obiet 
nicam i łudzony, jak  nie troszczy się 
o królów  polskich, tak  nie mierzy p a ­
nom, nienawidzi ich, czerpiąc swe 
p rzekonan ia  w historii, nie w tej, 
k tó rą  szlachta pisze, a k tó re j  on czy­
tać nie umie, ale w tej historii co z 
ust do ust z pokolen ia  na  pokolenie 
przechodzi. „Panow ie nas  zdradzili", 
brzmi tekst, z k tórego  każdy wie­
śniak  wychodzi, ile razy o nieszczę­
śliwych usiłowaniach wybicia się m o ­
wa; „panow ie nas zdradzili"  stało się 
przysłowiem  ludowym, k tó re  tylko z 
biegiem czasu, ze zm ianą społeczną, 
razem  z panam i zaginie.

T ak  się przedstaw ia  w- streszczeniu 
p rog ram  ludowy Tow arzystw a dem o­
kratycznego z lat 1832— 1846. Zawie­
ra  on wiele dodatn ich  cech pierw iast 
ków, k tó re  rozwinęła dem okrac ja  nie 
zawsze szczęśliwie w osta tn im  o k re ­
sie rew olucyjnym  (1846— 1863), a 
k tó re  do dzisiaj w zasadzie ostać się 
muszą.

Koniec.



KRAKOWSKI KTTRIER PORANNY 3

Co się dzieje w Belgii
RZĄD VAN ZEELANDA ZACHWIANY? —  AFERA BARMATA. —  DEGRELLE ZNÓW NA WIDOWNI.

W  czasach republik i w eim arsk ie j 
n iem ałą  rolę odegrała pew na żydow­
ska rodzina bank ie rska  o nazwisku 
B arm at.  Doszło do tego, że rząd  re ­
publik i  w eim arskie j pow ażnie ucier­
p ia ł  z powodu niek tórych  poczynań 
Barmatów...  Kilka lal tem u rodzina ta 
osiedliła się w Belgii, teraz zaś nazw i­
sko Barm at:  —- poprostu  nie schodzi 
ze szpalt całej prasy  belgijskiej.

P ra sa  belgijska wiele miejsca p o ­
święca zwłaszcza Juliuszowi Carma- 
towi, ogłasza sensacyjie a r tyku ły  o 
pew nych  w ysokich dostojn ikach, 
k tórzy  pośrednio  lub bezpośrednio 
wmieszani są w aferę B arm ata , coraz 
w yraźniej  w skazuje się na  winę rz ą ­
du, coraz przybyw ają  nowe k o m p ro ­
m itu jące  m ateriały , skandal przybiera  
coraz większe rozmiary, z dnia na 
dzień oczekuje się zm iany rządu. Pro  
cesu jeszcze nie było i nie okazało się 
jeszcze, czy Juliusz B arm at,  p rzeb y ­
w ający obecnie w Holandii, wanien 
jest czy nie, czy skom prom itow ani 
dostojnicy działali śwbadom;e, czy też 
byli tylko ślepym narzędziem  pew ­
nych osób, k tórych  nazw iska jeszcze 
nie zostały wymienione.

GUBERNATOR BANKU BELGII 
I BARMAT?

Bracia B arm at,  po przybyr i u do 
Belgii, na tychm ias t rzucili się w w ir 
w ielkich interesów... To było kilka 
la t temu. Teraz ogłoszono dok u m en ­
ty, z k tó rych  wynika, że dzięki ene r­
gicznemu śledztwu, podjętem u przez 
m in is tra  sp raw  finansow ych Belgii. 
H enri  de Mana (socjalista, w icepre­
zes rady  ministrów), wyszło n a  jfi w 
iż guberna to r  B anku  Belgii, Louis 

F ran k ,  zaangażował się pow ażnie w 
szeregu interesów braci Barm at. Jak  
się również okazało, bracia B arm at 
n ie jednokro tn ie  obracali kap ita łam i 
państw ow ym i dla swyoich zupełnie
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Zakłada księgi — sporządza bManse, roz­
liczenia — nadzór, porad \ buclialleryjne
I przyjmuje również prace na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

prvwTatnych  przedsiębiorstw.
Te rewelacje wzburzyły całą opinię 

publiczną P rasa  domaga się surow e­
go śledztwa i uk aran ia '  winnych. 

Król zażądał specjalnie dla rozpatrzę 
n ia  tej kom prom itu jące j afery  zebra­
nia parlam entu .

Minister finansów7 De Man ogłosił 
sprawozdanie , z którego wynil? a, iż 
rzeczą konieczną jest odebranie  a u ­
tonomii Bank. Belgii i kon tro la  je­
go wszystkich operacyj finansowrycb. 
W edług De Mana dyrektorzy i g uber­
na torzy  Banku mieli fantastyczne 
w prost pensje, nie liczy li się wcale z 
dobrem  Banku, wszystko po d p o rząd ­
kow ując  własnym , ściśle p ry w a tn y m  
interesom. T ak  w7ięc, naprzyktad , gu ­
berna to rzy  utworzyli „ ta jny  fundusz* 
wszystkie zyski B anku należały' do 
te go „funduszu"  i co pew-ien czas

dyrektorzy  i gubernatorzy dj ielil.i 
się n im  „uczciwie". SłowTem, wcale 
miłe towarzystwo...

PREMIER YAN ZEELAND —  
RÓWNIEŻ?

I okazuje się, że naw et p rem ier 
rządu  belgijskiego, Van Zeeland ró- 
wmież... A mianowicie, ostatnio, V an 
Zeeland, k tóry  już nic nie m iał w spól­
nego z Bankiem  Belgii, o trzym ał z 

tajnego funduszu"  —  300.000 f r a n ­
ków. Taki sobie upominek...

Okazuje się również, że Bank Bel­
gii wydał n iedaw no inne 300.000 Iran  
ków na... dyw an artystycznej roboty. 
Żeby B ank  pięknie w7yglądał. Jes t  tn 
tylko pewien bardzo ciekawy zbieg 
okoliczności. Dywan został kupiony  
u jakiegoś właściciela an ty k w a m i w 
Antwerpii, k tóry , przypadkow o, jest 
b liskim  krew nym  gubernato ra  B an­
ku, Lois Franka...

J ak  widzimy, socjalista H e n n  De 
Man silnie dał się we znaki pew nym  
podejrzanym  finansistom  i m e mniej 
podejrzanym  dosto jn ikom  pańs tw o­
wym. Dopiero proces B arm ata  od­
k ry je  całkowicie to bagno korupc ji  i 
złodziejskich intersów.

WODA NA MŁYN FASZYZMU 
BELGIJSKIEGO 

DEGRELLE ŻĄDA DYMISJI VAN
ZEELANDA. —  POPIERAJĄ GO 

KAPTALIŚCI.

Ale rewelacje De Mana, ministra- 
socjalisty, przysłużyły się również 
wodzowi faszystów belgijskich, I)e- 
grellowi. Degrelle, k tóry  dotychczas

Zamordowanie milionera
Zatruty kapelusz

Gdy u m arł  nowojorski m agna t  prze 
mysłowy Albert C artw right nikt nie 
wątpił, że zginął on n a tu ra ln ą  śm ier­
cią, tylko głośny detektyw  m ister 
Gard był innego zdania

P oranne  gazety doniosły o zgonie 
milionera, a wieczorem do centrali 
Policji zadzwoniła jakaś  kobieta, k tó ­
ra  drżącym  głosem oznajmiła, że mr 
< trtwright został otruty. W kilka mi- 
” ut I 'ó^uiej inspektor Bram ly w towa 

sławnego detek tyw a Fran- 
, 1S. .. ’ Garąa zdążali sam ochodem  do 
w im  zmarłego na  Long lsland.

J rzedstawicieli policji przyjęła 
s iostrzenica zmarłego m ilionera  pię­
k n a  L iban  P arry  oraz brodaty, p in u

y męz .yzna, tóry  się przedstaw ił 
jako  lekarz dom ow a , ,
Bostock. y dr-

Czy może n am  pan  powiedzieć 
doktorze, na  co u m arł  m r . C artw ­
righ t —  zapytał m spektor Bramly.

—  U m arł w każdym  razie n a tu ra l ­
ną śm iercią —  odparł lekarz —  i 
nie po jm uję  czemu się w to w trąca  
policja.

B etektyw  Card przysłuchiw ał się 
w milczeniu tej rozmowie. Po tern

podszedł do zwłok i odsłonił je. Gęste 
siwe włosy zakryw ały  czoło zm arłe­
go. Card pochylił się i zbadał uważnie 
twarz. Potem  zwrócił się do stojącego 
opodal służącego:

—  Pan znał napew no wszystkie 
zwyczaje mr. C artw ringhta . Czy nie 
zauważył pan  jakichś zmian w jego 
zachowaniu?

—  Mr. C artw right narzeka ł n a ból 
głowy —  o dpar ł  służący, ale poza 
tym.... Chyba p a n a zainteresuje taki 
szczegół... Przed śm iercią sam ą tego 
samego dnia rano  wrócił mr. C art­
w right ze spaceru  w p a rk u  bez k ap e ­
lusza. Zdziwiłem się, bo zmarły nie 
był kapryśny. Opowiedział mi, że po 
darował kapelusz ogrodnikowi, bo 
m u  ciążył na  głowie.

I podczas, gdy inspektor Bram ly 
stawiał dalsze py tan ia  służącemu, 
Card opuścił pokój i udał się do do­
m u  ogrodnika, gdzie sobie kazał p o ­
kazać podarow any  kapelusz.

O grodnik wpadł w gniew.
—  Co do licha! —  krzyczał — 

chcecie od tego kapelusza?! Nie od ­
dam  go nikom u! W czora j go chciał 
koniecznie zabrać dr. Bostok, a dziś

siedział cicho po swej ostatn iej poraź 
ce, —  teraz rozpoczął gw ałtow ną k am  
panię przeciwko prem ierow i Van Ze- 
elandowi. Degrelle napisa ł  ostry  a r ­
tykuł o tym, jak  to \ an Zeeland po 
swym zwrycięstwTie w yborczym  prze­
chw alał się, że udało m u się pokonać 
przeciwników bez najm niejszego p o ­
parcia  B anku Belgii. Teraz zaś — pi­
sze Degrelle —  wiemy już. że były to 
tylko kłamliw e przechwałki, wiemy, 
że Van Zeeland był związany z B an­
kiem Belgii...

Degrelle w swojej nowej k a m p a ­
nii przeciwko obecnemu rządowi zje­
dnoczył się z f lam andzkim i n ac jo n a ­
listami. Poza tym pop iera ją  go wielcy 
kapitaliści; podobno dali m u  o lbrzy­
mią sumę pieniędzy. Kapitaliści bel 
gijscy chcą w perfidny  sposób zwy­
ciężyć socjalistę De Mana, k tó ry  za ­
powiedział, że przeprowadzi w par ła  
mencie p ro jek t  ustawy o ogranicze­
niu autonom ii i kontroli  operacy i f i ­
nansow ych Banku Belgii. Jak  widać, 
kapitalis tom  bardzo zależy na  u trzy ­
m aniu  dotychczasowego stanu rzeczy 
widocznie i oni n ie jednokro tn ie  k o ­
rzystali z „tajnego funduszu".

Tym czasem  zbliża się term in sesji

specjalnej par lam entu  belgijskiego, 
na  k tórej omówi się zarówno sprawę 
B arm ata  jak  i stosunki panujące w 
B anku Belgii Rozegra się teraz wal­
ka  n ieubłagana między faszyzmem a 
rządem  Van Zeelanda. I choć sam pre 
m ier jest zlekka skom prom itow any, 
nie przew iduje się jednak  zwycięstwa 
faszyzmu. Bardzo bowiem p o p u la r­
ny stał się teraz socjalistyczny m in i­
ster finansów, Heni i De Mai i par tia  
socjalistyczna zyskała przy tej spo­
sobności na sile i znaczeniu.

Proces B arm ata , ko ruc ja  i miliono 
we nadużycia w B anku Belgii, wście­
k ła  agitacja Degrella i jego reakcy j­
nych towarzyszy, zbliżająca się se­
sja p ar lam en ta rn a ,  przygotow anie 
partii  socjalistycznej do nowej wal­
ki —  wszystko to złożyło się na  n ie­
zwykle gorączkową aflnosferę polity 
czną. D em okraci oczekują z n iepo­
ko jem  m owy p ar lam en ta rn e j  Van Ze 
elanda, k tó ry  musi usprawiedliw ić 
się i opowiedzieć o swych stosun­
kach  z B ank iem  Belgii.

Faszym z przygotow uje  się do n a ­
tarcia. Czy dem okracja  belgijska ode­
prze tym  razem  a tak  faszystów?

ś & ą c s l h .  u f # c ?  p o l o c z r i f

Rewelacja w cenie i gatunku gilzy
„PLLN O W A TK 1 -  A LTLSSE“ 
z najlepszych najtańsze 69/37

K O R E S P O N D E N C J E  Z  K R iU U
ŚMIERTELNA OFIARA 
SPRZECZKI

W  czasie sprzeczki jak a  m iała  miej 
sce między Janem  Guznackim a J a ­
nem  Robakiem, Guznacki znany aw an 
turn ik  dobył noża i z a d a ł ‘Robakowi 
tak ciężkie rany, że ten przewieziony 
do szpitala jasielskiego zmarł. P rze­
ciw Guznackiem u wytoczono sprawę 
karną,

O ZNIESŁAW IENIE ADWOKATA
Adwokat jasielski dr. Jak u b  Her- 

zig prow adził k ilka  spraw  cywilnych 
przeciw n ie jak iem u p. G. W  wyniku 
jednej z tych sp raw  wystosował pan  
G. do wymienionego wyżej adw okata  
list, w k tó rym  zarzucał m iędzy in n y ­
mi drowi Herzigowi, że w sposób zbyt 
agresywny i napastliw y prow adzi 
przeciw n iem u spraw y sądowe. Dziś 
w sądzie grodzkim  w Jaśle wydział 
karny , odbyła się rozp raw a  przeciw 
p. G. Po przeprow adzonej rozpraw ie  
sąd skazał oskarżonego na tydzień a-

resztn z zawieszeniem i 20 zł. grzyw­
ny. Obrońca apl. adw. dr. J an  W and- 
stein zapowiedział apelacje.

KTO BĘDZIE STAROSTĄ 
JASIELSKIM?

W  zw iązku ze zwolnieniem ze za j­
m ow anego s tanow iska starosty jasiel 
skiego Ju liusza  M arosanyi‘ego (*» 
czym donosiła PAT) k rążą  w Jaśle  
pogłoski, że stanowisko to obejmie 
wyższa osobistość z l /rzędu  W oje­
wódzkiego w Krakowie. W ym ien iane  
jest też nazwisko pew nej osoby ze 
sfer sądowniczych.

FESTIW AL PIOSENKI I HUMORU

P rzypom inam y, że w nadchodzącą 
środę w ystąpi w Jaśle znana ak to rk a  
filmowa Tola M ańkiewiczówna i zna 
kom ita  czwórka rewelersów Chór J u ­
ran d a  (przy fort. J. Ju rand) ,  oraz so­
liści: Wobo, Ziołowski i Zubik. W szy­
scy wym ienieni stanowią obsadę „F e ­
stiwalu p iosenki i h u m oru" ,  im prezy 
n ade r  ciekawie się zapowiadającej.

znowu pan... Idź pan  do diabła!
—  Słuchaj no, przyjacielu  —  odez­

wał się pow ażnym  niem al groźnym 
głosem detektyw7, k tóry  tymczasem 
obm acał s ta rann ie  palcami skórkę 
kapelusza —  będziesz się m usiał z 
tym  rozstać, jeśli ci życie miłe J e ­
stem detek tyw  Card. Nie mogę p a ­
nu dać jeszcze bliższych wyjaśnień. 
To tylko mogę powiedzieć, że ten k a ­
pelusz jest za truty. Kto by go wdział 
na  głowę —  umrze.

Z kapeluszem  w ręku wrócił Card 
do willi i sk ierow ał się w prost do 
doktora.

—  Gra pan  w karty , doktorze? — 
zapyta ł niespodzianie. z

Brodacz zerw ał się oburzony z fo ­
telu:
i —  Nic pan a  nie obchodzą m oje p ry  

w atne  sprawy!
—  A może jednak  —  uśm iechnął 

się detektyw i pokazał doktorow i k a ­
pelusz. —  W ie pan  przecież, co ozna­
cza ten przedmiot.

D októr zbladł
— Nie wiem  o co p an u  idzie —  

m ruknął.
—  Zaraz panu, wyjaśnię. P racu je  

pan  w szpitalu, w k tó ry m  niedaw no 
została sk radziona  pew na ilość r a ­
d ium  Badałem  ten wypadek i wiem 
że jest p an  n am ię tnym  graczem, k tó ­
ry p rzegryw a duże sumy. Kiedy się 
dowiedziałem  o nagłym  zgonie m ra

C artw righta i o tym, że pan  jest jego 
lekarzem  byłem pewny, że pan  jest 
spraw7cą jego śmierci. Spraw a z k a ­
peluszem zainteresowała mnie. Cze­
muż to stał się on nagle dla jego w ła­
ściciela niewygodny? A czemuż to 
pan  doktorze chciał go koniecznie o- 
debrać  od ogrodnika? I skąd  pocho­
dzą nieznaczne, ale dla m nie bardzo  
wiele dające do m yślen ia  p lam ki n a  
czole zmarłego?

W  pokoju  zapanow ała  śm iertelna 
cisza. Dr. Bostok, b lady jak  trup  za 
wołał:

Nie m iałem  pow odu zabijać mego 
pacjenta. W ręcz przeciwnie s tracił­
bym  przez to źródło dochodu.

— Liczył pan  na  testam ent Cartw ­
righta. Jak o  długoletni lekarz mógł 
się pan  spodziewać, że o trzym a pan  
większy legat. Tą sum ą chciał p an  
pokryć  swoje długi Zabił pan  w tym  
celu swojego pacjenta, w kładając  m u 
radium  do kapelusza. Jest pan  aresz­
towany.

Dr. Bostok pozwolił się odprow a­
dzić bez oporu. J ak  się później o k a ­
zało kobietą, k tó ra  zadzwoniła do 
centrali policji byłaLilian  P arry  O d­
czuła ona in s tynk tem  kobiecym, u- 
k ry tą  wrogość lekarza do swego p a ­
cjenta, lękała się jednak  zdradzić 
swoje podejrzenie, k tó re  całkowicie 
po tw ierdził geniusz śledczy detekty­
w a Carda.
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Odezw* zwązków zawodowych
p ję ^ n u / e  antąsemrt^izm* jako wroąa dem okracji

Stanisław  W ojtyczko

K om ornik Sądu grodzkiego w Strzyżowie 
D nia 16 sierpn ia  1937 roku.

Km. 222/37

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
RUCHOMOŚCI

K o m o rn ik  Sąd u  g ro dzk iego  w  S trzyżow ie 
S ta n is ła w  W o jty c zk o  m a ją c y  k a n c e la r ję  w 
S trzyżow ie , n a  z asad z ie  p rzep isu  z a r l. 602 
k. p. c. p o d a je  do  p u b liczn e j w iadom ości, 
że d n ia  16. w rześnia 1937 ro k u  odb ęd zie  
się  p ie rw sza  lic y ta c ja  ru ch o m o ści, z a ję ty c h  
u  A d am a U zn ańsk iego  w  C zudcu  w zględn ie  
u z a rz ąd c y  m asy  sp ad k o w e j po  śp. A lek san ­
d rz e  U z n ań sk ie j o raz  u  Jó z e fa  W ik to ra  w 
N ow ej W si, ja k o  z a rz ąd c y  m asy  sp ad k o w e j 
po  śp. W a le r ii  Jęd rze jew iczo w ej i tak :

Na fo lw arku  w Czudcu o godz. 13‘30: 2 
szafy  ciem ne, w art. 40 złM>l  b iurko  czarne 
w art. 20 zł, 1 zegar w ari. 25 zł, 1 b iurko  ja ­
sna  am erykańskie w art. 50 zł, 2 szafki w art. 
30 zł, 1 kanapa  w art. 15 zł, 1 stolik  pod m a­
szynę w art. 10 zł Jad a ln ia : 1 sh J  m achonio- 
wy w art. 10 zł, 1 kredens w art. 80 zł, 6 sto ł­
ków  w art. 120 zł 1 szafka z lustrem  w art. 
25 zł, 1 sto lik  m arm urow y w art. 20 zł .1 ze­
gar śceinny w art. 30 zł. Salon: 1 stół czarny 
wrart. 30 zł, 4 fotele w art. 60 zł, 1 szafa bi­
b lio teczna w art. 35 zł. D rugi pokój: 3 stoły 
w art. 100 zł, 5 foteli w art. 70 zł, 2 1 iu rka 
w art. 60 zł, 2 postum enty w art. 15 zł, 1 
sk rzynka w art. 30 zł, 2 duże lich tarze w art. 
15 zł, 1 lustro  w art. 25 zł, 1 zegar w art. 25 
zł, 2 stoliki w art. 20 zł. P rzedpokój: 1 kom o­
da jasna  w art. 20 zł, 1 lustro  w art. 25 zł, 
1 obraz „M yśliwy“ w art. 5 zł, 1 stolik  do 
b iu rk a  w art. 10 zł, 1 cen tra lka  telefoniczna 
w art 70 zł, 3 krzesła  w kancelarii w art. 10 
zł, 2 e tażerki do ak t w art. 10 zł, 2 prasy 
w art. 15 zł. P rzedpokój: 1 kanapa  w art. 80 
zł, 1 kom oda w art. 30 zł, 4 stołki w art. 40 
zł 1 fo rtep ian  w art 300 zł, 2 stoliki w art. 
50 zł, lustro  w art. 25 zł. Mały pokoik: 1 k a ­
sa w art. 100 zł, 1 b iurko w art. 15 zł. Pokój 
gościnny: 1 łóżko w ari. 15 zł, 1 kanapa w art 
10 zł, 2 lam py elektr. w art. 30 zł, 1 kanapa  
i 3 sto lik i w art. 50 zł, 1 szafa jasna  w art. 
10 zł, 1 szafka nocna w art. 10 zł, 1 stół w art. 
10 zł, 1 um yw alnia w art. 5 zł, 1 m ały stolik 
w art. 2 zł.

W  oborze na fo lw arku  w Czudcu: 7 cieląt 
(m aści czarno-białej) w w ieku od 4 do 6 
mics. w art. 350 zł.

Na fo lw arku  w Z aborow iu o godz, 12-tcj:
1.000 sztuk dachów ek w art. 40 zł.

N a fo lw arku  w M arkuszow ej o godz. 9-ej:

W  prasie  warszaw skiej czytamy: 
Związek stowarzyszeń zawodowych 
w Polsce pozostający pod wpływem 
PPS postanow ił przeprow adzić od d.
12 września  do 10 październ ika wzmo 
żoną p ropagandę  n a  rzecz krasowych 
związków zawodowych. P ro p ag an d a  
ta będzie zw iązana z w ielką ajćcjąj jj
przec iw ko 'an tysem ityzm ow i iw całym a 
k ra ju .  W  zw iązku z tym  rozdaw ano | 
dzis w W arszaw ie  odezwy związku, 
w  k tó rych  czytam y m. in.: Żądaniom 
o podw yżkę płac, o p ra w a  p racow ni­
cze!" o re form ę ro lną  bandyci endec­
cy i oenerowscy przeciw staw ia ją  o- 
b łudną  i k łam liw ą obietnicę, że n a ­
sycą m asy p racu jące  przez niszczenie 
s traganów  żydowskich i przez ew a­
kuac ję  czy em igrację  przeszło 3 m i­
lionów Żydów z Polski. Agitację an-
a  HaHHTJ — — u  m —iw » n a i

Nowi starostowie
,,Czas“ donosi: J a k  się dow iadu je­

my, n a  stanowisko starosty  jasielskie 
go pow ołany  pozstał dotychczasowy 
sta rosta  m yślenicki p. Łęcki. Wice- 
s tarosta  grodzki wT Krakowie W oź­
n iak  m ianow any  został pełn iącym  o- 
bowiązki s tarosty  w Myślenicach. 
W icestarosta  w Żywcu mgr. Slyczyń 
ski został k ierow nik iem  starostw a w 
Gorlicach. W icestarostą  w  K rakowie 
—  jak  słychać —  zostać m a  radca  
Królikiewicz.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99M u S i&  o rsj4”
KRAKÓW —  ul. św. Tom wza 1. 25.
W szystkie now ości beletrystyczne oraz wszel 
kie lektury  szkolne w w ielkiej ilości egzem­

plarzy , tel. 135-75.

o jałów ek m aści czarno-b iałej w art. 750 zł, 
50 kóp żyta w gum nie w art. 500 zł.

Ruchomości m ożna oglądać w dniu  licy­
tac ji w m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik: Stanisław  W ojtyczko.

tysem icką chcą odciągnąć od walki z 
is tonym  wrogiem. Kłamią bezczelnie 
endecy i oenerowcy, że walczą tylko 
z Żydami żyletkami, kam ieniam i i no 
żem. Przecież z ich właśnie obozu wy 
szedł m orderca  pierw-szego p rezyden­
ta R. P- Gabriela Narutowicza, p rze ­
cież oni, oenerowTcy, napadli  z kas te ­
tam i i pa łkam i na  pochód PPS, r a ­
niąc k i lkunas tu  towarzyszy, przecież 
oni rzucili silną petardę  n a  Związek 
•NauczyciiaTstwa Polskiego, przecież 
oni napadli  skrytobójczo na' pochód 
Bundu, zabija jąc 5-letnie dziecko. 
Przecież oni, endecy i oenerowrcy o-

Katowice. —  W  Katowicach roz­
począł się ogólnopolski zjazd s tow a­
rzyszeń byłych więźniów politycz- 
n j c h  przy  licznym udziale uczestni- 

 ̂ ków z całej Polski. M. in. na  zjazd 
zjechało wielu w ybitnych posłów so­
cjalistycznych.

Przew odnictw o zjazdu objął b. po-

Ag. ,,Echo“ . W  zw iązku ze zbliża- 
jącą się sesją sejmową, wrśród przygo 
tow yw anych przez rząd projektów  
na czołowe miejsce w ysuw a się p ro ­
jekt Min. S karbu  o zm odyfikow aniu  
ulg podatkow ych-budowlanych. Ze 
względu n a  duże stra ty  S karbu  Pań- 
stw-a z pow odu ucieczki od podalku  
dochodowego przez budownictwu) pry  
watne, p ro jek t  rządowrv pójdzie po 
Iii obcięcia tych ulg. W  całej tej spra  
wie zastanaw ia  nas  tylko kwestia fi­
skalna tego zagadnienia. Jeśli m ożna 
byłoby rozgraniczyć budow nictw o 
pryw-aine o charak terze  luksusow ym  
od budownictw a użytkowego, u p ra ­
wianego przez klasę średnią, kwestia 
fiskalna  byłaby rozstrzygnięta. W  ca

raz ich poplecznicy, u jad a ją  na każdą 
akcję, m ającą  na celu zdobycie praw  
przez lud polski. Antysemityzm jest 
dla n ich  u k ry ty m  m anew rem , środ­
kiem  zdobycia w ładzy lub do u g ru n ­
tow ania  władzy. Antysemityzm stał 
się najw iększym  śm iertelnym  w ro ­
giem ruc lm  robotniczego i d em o k ra ­
tycznego wT Polsce. Musimy czynnie 
prząei wstawić się hecy an tysem ic­
kiej razem  z robo tn ikam i żydow ski­
mi i n iem ieckim i w Polsce. P iecz z 
antysem ityzm em  i nac jonalizm em  w 
Polsce '1!

* * *

seł Kwapiński. Uczestnicy udali się 
w pochodzie na plac Wolności, gdzie 
oddano hołd przed płytą Śląskiego 
Pow stańca. Po przem ów ieniach  o r­
k iestra  odegrała hym n państw ow y o- 
raz —  Czerw ony Sztandar. Zjazd za­
kończy się po 2-dniowrych obradach  
w niedzielę.

łym  lym  zagadnieniu is tn ie ją  jeszcze 
dw a p u n k ty  sporne, nad  k tórym i 
w arto  się zastanówcie. Po pierwsze 
w ątp liw ym  jest czy jak iekolw iek  u- 
m niejszenięris tn iejących ulg budow la 
nych nie przyniesie rezu lta tów  u jem ­
nych w całokształcie najbardz ie j  do 
cliodowrego, dla życia gospodarczego 
k ra ju  działu, a mianowicie  bu d o w n i­
ctwa? Po drugie, jak  niedaw no poda 
ła  cała prasa, BGK. postanow ił zwię­
kszoną sumę (40 mil.) przeznaczyć 
perm anen tn ie  przez najbliższe lata, 
zw iększając równocześnie sumę k re ­
dytu  n a  jedną  izbę.

Czy te obydw-a zarządzenia pozo­
s ta ją  w całkowitej zgodzie?

* * *

m — —m  m a u j - m u  n  . j m n M H i  h h

Zjazd b. więźniów politycznych
w HaśoujicacJi

Jamach na ulgi budowlane

Co dyktuje moda jesienna
Rozpoczął się już sezon jesienny. 

Panie, po powrocie z telnisk, uzd ro ­
wisk, z gór i z n ad  m orza, wypełniły 

poczekalnie  p racow ni kraw ieckich
i m agazyny mód. Co p raw da, pogody 
w rześniowe nie sp raw ia ją  jeszcze 

w rażen ia  jesieni, jeszcze m ożna zw ła­
szcza przed południem , spacerować 
w le tm ch strojach. Ale nie wiadomo, 
jak  długo u trzy m ają  się jeszcze p ię­
kne  pogody, a poza tym  w świecie 
m o d y  obowiązuje żelazne p raw o  ka 
lendarza, k tó re  każe się ubrać  inaczej 
ty lko  dlatego, że jest wrzesień, n a ­
w et gdyby były  upały.

.Wielkie domy m ód zdają sobie z te 
go  spraw ę i przygotowały obfi te i 
b a rw n e  kolekcje, k tó re  zaspokoją nie 
wątpliw ie najw ybrednie jsze  wymaga- 
gan ia  pań.

Na pierwszy plan w ysuw a się kole 
k e ja  najrozm aitszych, wybitnie deli­
k a tn y ch  wełen, k tó re  są przeznaczo- 

v ne na  kostium y i płaszcze jesienne.
W  tej kolekcji zw raca ją  n a  siebie 

uwagę tweedy wszelkiego rodzaju, 
chevronsy, hom espuny  i szewioty, w  
przeróżnych , fan tazy jnych  deseniach.

W idzim y przy tym bardzo ciekawe 
zestawienia barw : czarne z żółtym,
czerwone z zielonym, ciem no - zielo 
ne  z jasno  - beige i t. d. In teresu jącą  
nowością będą jerseye oraz wełniane 
trykoty , znakomicie imitujące w ełn ia­
ne tkaniny.

Bardzo oryginalne zestawienie 
b a rw  u jrzym y na zluzkach. P rzód j a ­
sny, tył ciemny. Albo odwrotnie. Gdy 
pan i  odw raca się, w yw iera  to efekt 
ba rd zo  ciekawy.

Kompletom, płaszczom i kos tiu ­
m om  zawdzięcza moda jesienna swój

specyficzny charak ter .  Strój spo rto ­
wy m a obecnie bardziej skom plikow a 
ny krój, aniżeli w  la tach  ubiegłych, 
a szczegóły p rzy b ran ia  są znacznie 
efektowniejsze i śmielsze w pom y­
słach.

Mnóstwo kieszeni występuje w ory 
ginalnej form ie i asym etrycznych ze­
stawieniach. Poza tym  zakładky fa l­
banki, kam izelki i p iastrony u ro z m a­
icają m odele spacerowe bardziej, niż 
miało to miejsce dotychczas.

Tegoroczna m oda jesienna połączy 
ła  cechy p rak tyczne  z elegancją i u- 
m iarem  i o fiarow ała n am  wiele n o ­
wych i o ryginalnych modeli k om ple­
tów. Stosownie do jesieni modele te 
są bardziej skrom ne, ale m ają  jeszcze 
wiele pozostałości barw nego lata. 
Efek ty  te zresztą m ożna osiągnąć 
przez um ieję tne  zestawienie m a te r ia ­
łów i dodanie ba rw nych  szczegółów.

J a k  zwykle, z nas tan iem  sezonu je 
siennego, m usim y zainteresować się 
k reac jam i wizytowymi i w ieczorowy­
m i w niespotykanej dotychczas ilo­
ści.

Moda na  popołudnie daw no już 
wzięła ro zb ra t  z u ta r ty m  szablonem. 
O fiaruje  ona nam  suknie o dość k ró t ­
k ich spódnicach, sm ukłe suknie a la 
princesse i modele po kostki, mogące 
z pow odzeniem  nieraz zastąpić n a ­
w et suknię wieczorową. Poza tym  w i­
dzimy również modele o gładkiej li­
nii i inne, hołdujące pew nej fa n ta ­
zji. Szerokie szarfy z fruw ającym i 
końcami, m arszczona góra, skrzyżo­
wane szale, plisy, hafty , wstążki, k o ­
kardy  i kwiaty, ożyw iają skatecaznie 
wszystkie te modele.

Małe suknie w leczorowe zbliżone są

wyglądem do sukien popołudniowych 
w nieco śmielszym jed n ak  w y k o n a­
niu. l l rocze  są suknie „do w alca“ peł 
ne rom an tyzm u  suknie stylowe j ob­
cisłe jak  rękaw iczka. Kreacje te, w y­
chodzą poza obręb s tro ju  codzienne­
go, nie podlegają surow ym  praw id łom  
a żad n a  p o rad n ia  nie s tw arza  tak  p ię­
knego i pełnego fantazji obrazu, jak  
właśnie po ra  wieczorowa.

Fasony toalet popołudniow ych 
i wieczorowych cechują znów riusze 
wiązania i marszczenia, jak  to w idzi­
m y  na ostatnich m odelach  parysk ich  
i nowojorskich. Nową nu tę  stanowi 
również przejście z długiego s tanu  do 
krótkiego, zapomocą pom ysłowych 
skrzyżow ań w iązania  w talii- jak  na  
starożytnych tunikach.

Na seson jesienny, w  porze przej­
ściowej pom iędzy zielonym a z im o­
wym  karnaw ałem , nie będzie się n o ­
siło w ieczorami toalet typowo balo ­
wych. P an ie  poprzes taną  n a  podykio 
w anych przez wielkie stolice mody 
sukn iach  apres midi, bez wielkich de- 
koltaży, k tó rych  wieczorowy charak  
ter podkreślony  jest tylko efektow ­
nym  fasonem i długością poniżej k o ­
stek.

Suknie wizytowe są skrzyżowane, 
p rzybrane  bolerkam i, p lisowanym i 
kam izeleczkami lub też żabotam i z 
jesnego peau  d ‘ange, jedw abiu  i la ­
my. Modne, miękkie jedwabie dosko­
nale nad a ją  się na draperie , to też sto 
sujem y je w tym  celu bardzo  chę t­

nie. Długość sukien wieczorowych 
nie uległa zasadniczej zmianie, jak  to 
już zaznaczyliśmy.

Przy  głębokich wycięciach p rzy­
bran ie  s tanow ią bukieciki kw iatów  o 
żyw ych barw ach. Najczęściej na suk ­
nie wieczorowe używ anym  m ate r ia ­
łem będą: cloąue, rayonne, satin, cre

pe-satin, rom ain , tafta, w na jróżn ie j­
szych odm ianach.

P rak ty czn a  suk ienka  n a  codzień bę­
dzie k ró tk a  25 do 30 cm.od podłogi 
oraz lekko poszerzona u dołu. P om i­
m o rozm aitych  wersyj, linia ram ion  
pozostaje nada l  poszerzona, czyniąc 
tym  sam ym  sylwetkę sm uklejszą i 
elegentszą w talii. Tę osta tn ią  um ie­
szczamy n a  no rm alne j  wysokości i 
tylko przy sukniach  wieczorowych 
nieco wyżej.

Wiele wdzięku dodają  rękawy, czę­
sto raglanowe, kamizeleczki w od­
m iennych  kolorach, kok ard y  i f a n ta ­
zyjne paski.

Bardzo p iękną  będzie sukn ia  dżem 
p row a z w ełnianego jersey w szarym  
kolorze, p rzy b ran a  czarnym  welu- 
rem, p rzy  czym szwy w ykonane  bę­
dą liniami spiralnymi.

C harak terystyczną cechą now ych 
kostiumów jesennych  będą zestawie­
n ia  k ró tk ich  żakiecików z p rążkow a­
nego m ate r ia łu  do gładkich spódnic 
lub też odwrotnie. Dla podkreślen ia 
sm ukłej linii, spódniczki w inny  być 
możliwie obcisłe. Należy jednak  p a ­
m iętać o umieszczeniu k ilku  fa łd dla 
swobody ruchów. Kostium y p rzy ­
b ieram y futrem , przew ażnie w form ie 
aplikacyj..

Na zakończenie k ilka  słów o k ap e ­
luszach jesiennych Magazyny m ód 
zapow iadają  dalsze rewelacje  w tej 
dziedzinie. Na razie w spom nieć nale­
ży, że kapelusze jesienne m a ją  b a r ­
dzo oryginalnjKi śmiałe formy. Cieka­
we są już przez to  samo, że nie w p ro ­
w adzają  szablonu —  m am y fasony 
noszone z czoła, na  oczy, na  jednym  
boku głowy. Oczywiście okresie je­
siennym najw iększym  powodzeniem 
cieszyć się m uszą  kapelusze aksam it­
ne.
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WAŻNE NUMEB1 
TELEFONICZNE
Pogotow ie rat. 11111. 
S tra t ogniowa 12111. 
Z egarynka
Poczt, biuro ilec, 153 0 
Cen.tr. międzym. 87. 
In form ator lelef. 137 00. 
Biuro napr. tclel. 150-50 
In fo rm ato r ko!. 121 i)8. 
Ceutr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś g o d '.; 18.01 
W schód słońca iutro godz.; 5.03

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Niedziela: N. M* i .
P o n ie d z i a ł e k :  Eugenii.

DYŻURY LEKARZY I APTEK:
Dziś m ają  dyżur dzienny lekarze: Kepler 

W ik to r, K alw aryjska 3, lei. 120-31, Rosen. 
baum ów na B arbara, F a ła ta  14, lei. 100-67, 
Slanow ski Józef, Łobzow ska 45, tel. 174-12, 
O w czyński Tadeusz, Lubicz 34, te}. 158-20.

D yżur nocny: Pleszow ski Ignacy, Slaro- 
-wiślna 17. tel. 188-000, Redo A leksander, Za 
m ojskiego 20, tel. 182-5/, Sokołowski Adam 
B asztow a 24, tel. 142-04, Slern N atan, Stra- 
dom 4?? tel. 178-25.

Dziś m a ją  dyżur dzienny i nocny apteki: 
Rynek gł. A—R 45, Łobzowska 8, Grzegó­
rzecka 0, D ługa 4, K rakow ska 19, Zwierzy- 
liecka  7, B rodzińskiego 1.

Tylko dzienny dyżur: Rynek gł. 13, lłeto 
Tyka 1, Lubicz 7, S traaom  6, K arm elicka 9, 
K azim ierza W. 78.

T  e o ^ r - l i L i  o
,,KOLETTA“ Z LUCYNĄ SZCZEPAŃSKĄ 

I Z. RAKOWIECKIM
D zisiaj w niedzielę w ieczorem , ju tro  « po 

n iedziałek  i we w torek pełna hum oru  kom t 
d ia  m uzyczna H. Benatzkyego „K oletta w 
opracow aniu  m uzycznym  L. Philippa, reży 
serskim  J. Karbowskiego, z udziałem  św ie­
tne j p rim adonny  opery w arszaw ski :j L ucy­
ny Szczepańskiej (rola tytułowa) i Z. R ako­
wieckiego (Fliboustin). Oprócz wraszawslcich 
gości w  sztuce w ystępują: Dankiew iczów na, 
W ęgrzyn, M acharski, Szubert, B urnatow icz, 
K ondrat, W roński, O paliński, S tarków na, 
W alew ska, Kierzkowa.

P lun przedstaw ień:
N iedziela: „K oletta".
Poniedziałek: „K oletta".
W torek: „K oletta".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Niemy bohater
APOLLO: „Pasażer na  gapę".
ATLANTIC: „Sonata księżycowa"
PROM IEŃ: „Bengalski tygrys" i „Sprze­

daw ca trak torów ".
STELLA: „S rebrna to rpeda" i „Człowiek 

'k tó ry  sprzedał głowę".
SZTUKA: „Północ w oła" i „Pod twoim 

i urokiem
ŚW IT: ą W ładca".
UCIECHA: „Znachor".
WANDA: „B ohaterow ie m orza".
CYRK KORONA: Nowy zm ieniony p ro ­

gram.

m o
PONIEDZIAŁEK, 13 WRZEŚNIA

11*15 Audycja d la szkół: a) „Spójrzm y w 
niebo** pogadanka d la  dzieci starszych wygł. 
red. W acław  Frenkiel, b. płyty. 11*10 L u­
dwik van Beethoven (płyty). 12*25 E dw ard 
Grieg: Suita liczna op. 57 (płyty). 12 40 Od 
w arsz ta tu  do w arsz ta tu  —  K am ieniarze, (au 
dycja). 13*55 Muzyka. 15*10 „L ite ra tu ra  fak- 

"tów a czytelnik** wygł. Adam Polew ka 15*55 
— 16 ze Lwow a: „ .P stra  kureczka" i „K uchar 

A gata" opow iadanie Zofii Bogdańskiej 
dla dzieci młodszych. 16*15 K oncert ork. 
F ilharm onii W arszaw skiej pod dyr. Józefa 
^dizmińskiego. 16*45 „H andel Lw ow a w prze 
S2łości‘‘ odczyt wygł. prof. Kazim ierz H ort- 
feb. 17 „P apa F ranek" reportaż  m uzyczny 
W ik tora  Junoszy  D ąbrowskiego. 17*50 „ Je ­
leń pogodankę wygł. Jerzy  Dylewski. 18 
.,SI zynka techniczna" w opr. inż. F ry d e­
ry k a  S tarka. 18*15 Muzyka. 20 „Przy w in­
k u  . K oncert rozryw kow y. W ykonaw cy: 
K rakow ski kw artek  Schram m la, H elena Zbo 
ińska-R uszkow ska (sopr.), W acław Geiger 
(akom p.). 21*45 „Ogniwa * opow iadanie Eli 
iy Orzeszkowej. 22 P ieśni polskie w -wyk. 
Mieczysława Saleckiego (tenor) przy  fort. 
prof. Ludw ik Urstein. 22*20 K oncert kam e­
ralny . W ykonaw czy: Ignacy Rosenbaum
(fort.), L idia Km itowa (skrz.), R afał H alber 
(wiolonczela), w program ie: T rio  fo rtep ia ­
now e op. 2 H enryka Melcera. 23 M uzyka ta ­
neczna.

KraXów do wieczoraBan

Ma powitanie dzielnych pułków
Na inurach  m iasta ukaza ła  się n a ­

s tępująca odezwa Prezydenta  m. Kra 
kowa:

GRA WATELE!

R adosne chwile przeżyje miasto  na 
sże  w  poniedziałek, dnia 13 w rześnia 
br. W  dniu  tym  bowiem w godzinach 
popołudniowy cli pow rócą do K rako­
w a z m anew rów  pułki i oddziały 
w ojsk  garnizonu krakowskiego, u t ru ­
dzone tw ardym  żołnierskim  życiem 
w polu, lecz zarazem pełne zadow o­
lenia z chlubnie spełnionego obow ią­
zku.

Pow ita jm y ich szeregi serdecznie i 
gorąco, bo jako w ybranych  synów7 
ziemi naszej, pom nąc, że każda  n ie­
om al rodzina m a kogoś bliskiego w 
szarych zastępach żołnierskich.

I n iechaj to pow itania  przeptłn io- 
ne zostanie treścią o głębokim zn a­
czeniu jako  powszechny i szczery wy 
raz uczuć p rzyw iązan ia  społeczeń­
stwa dla armii, u tw orzonej kiedyś mo 
c a n ta  wolą M arszałka Józefa P iłsud­
skiego, a będącej dziś jedyną i najpe 
wmiejsżą Strażniczką niepodległości i 
potęgi Ojczyzny.

Niech zatem  Obywatele Krakowa, 
przeświadczeni o tej najdonioślej­
szej dla życia N arodu roli, jaką  a r ­
m ia polska dzierży w sw ych k rzep ­
k ich  dłoniach, zechcą w7 dniu po w ro ­
tu naszych dzielnych żołnierzy zatna 
n ileslow ać żarliw7ość swych uczuć

k r a k o u / s k i c i w

przez przyozdobienie wszystkie! do­
m ów  na obszarze miasta chorągiew­
kami o barw ach  państwowy ch i miej 
skich oraz pełne radosnego entuzja­
zmu walanie w7ojsk w7 czasie p rzem ar 
szu ulicami m ias ta  n a rynek, gdzie 
nastąj i defilada. Szlak przem arszu  
prow7adzić będzie przez następujące 
ulice: Wie.iicką, Limanow7skiego, Ry­
nek podgórski, most. Marsz. J. P ił­
sudskiego, K rakow ską, Strądom, Ber 
nardyńską, Podzamcze, Straszewskie 
go, Wislną, R ynek C— D, Sław kow ­
ską.

I niech w tym dniu  radosnym  ze 
wszystkich piersi uleci ten okrzyk 
serdeczny:

Niech żyje Dzielna Armia Polska!
Niech żyje W ódz Naczelny Marsza 

łek  Polski Edward Śmigły-Rydz!

W  Krakowie, d. 11 września 1937 r.
P rezydent stoł. król. m. K rakowa:

Dr M ieczysław Kaplicki.
* * *

Zarząd  Miejski zw raca się z ape­
lem do m ieszkańców m iasta, aby w

czasie uroczystości zechcieli fo rm o­
wać*,szpalery w7zdłuż chodników  na 
szlaku w ym ienionym  w odezwie Pre 
zydenta m. Ze względu na  szczupłość 
m iejsca w7 Rynkuj gdzie ustaw ione 
będą zastępy organizacyj, harcers tw a 
i11>., publiczność winna wypełniać u- 
'ice poprzedzające Rynek. Należy się 
ściśle stosow7ać do wskazów7ek i za­
leceń organów7 bezpiecząńslw7a i p o ­
rządku. Dozw7olone jest w7ręczanie 
kw iatów  żołnierzom, należy jednak  
un ikać rzu can ia kw iatów  w czasie 
p rzem arszu  oddziałów konnych.

Osoby i organizacje,,!delegacje, p o ­
czty sztandarow a ilp. posiadające za­
proszenia upow ażniające  do wstępu 
na  trybuny  obok kam ien ia  Kościusz­
ki i m iejsca zarezerw ow ane w7 Ryn 
ku, będą mogły m iejsca lp, za jść  je­
dynie od strony Sukiennic. Należy 
zatem un ikać  dojścia na Rynek przez 
ulice W iślną, Szew7ską i Slaw7kowską, 
gdyż dostęp na  trybuny  i m iejsca re- 
zerw7owTane od strony tych ulic nie 
będzie możliwy.

Nowy sezon wystawowy
imj I f r o I r o w s J k d f f f  P a l o c u  S x t a k i

Dzisiaj w  południe nastąpiło  w7 gma 
chu T wa Przyjaciół Sztuk P ięknych 
w K rakowie przy pl. Szczepańskim 
otwarcie nowego sezonu w7ystawowc-

TJstąutenie witswojiewody Walickiego
Poznań. —  Jak  się dowiadujem y, 

p. wicewojewoda W alicki zgłosił r e ­
zygnację z zajm owanego stanow iska

i przechodzi z dniem  ju trzejszym  na 
w łasną prośbę w stan spoczynku.

Mistrzostwa Ldiopy
na x.a it/ocfjicft w  Krakowie

Na zorganizow anych w dniach 18 i 19 
bm. m iędzynarodow ych zaw odach lekkoatle 
tycznych Polskiego Itad ia  w K rakow ie, sto-

Listąg do re d a k c j i
,W nr. 252 „IKC“ z dn ia 12 bm. u- 

kazała się no ta tk a  powtórzona za a 
gencją „E ch o “ jakoby  w najbliższym 
czasie m iał  się ukazać w7 Krakowie 
now y tygodnik  Stron. Ludowego.

Stwierdzamy, że z pow odu tru d n o ­
ści technicznych (opieczętowanie lo­
kalu, zajęcie adresów  i ksiąg hand lo ­
wych spółdz. wydawniczej , ,Piast“) 
tygodnik  „P ias t“ nie mógł się ukazać 
w zeszłym tygodniu. „P ias t“ ukaże się 
w ciągu przyszłego tygodnia we w to­
rek, a wszelkie pogłoski o now ym  ty ­
godniku  S. L. są pozbaw ione praw­
dy. —  (Redakcja , ,P iasta“).

Cyrk „Korona'1 w
A więc:
4 Boginscy zw ani 4 diabłami w n o ­

w ych akrobacjach .
Akrobaci par te row i, rodz ina  Vla- 

dis jak  zwykle bezkonkurencyjn i.
Ludzie o żelaznych szczękach i mię 

śniach, popis siły i zręczności. T rio  
Grzybowskich!

Akrobacje małej lrenki z jej par­
tnerem w akcie gj mnastycznym na 
lirze ruchomej.

T re su ra koni d y rek to ra  H ergotta  
ja k  i zwierząt egzotycznych w raz z 
osłem i całkiem pospolitą  krową.

P an to m in a  w schodnia  pom ysłu i o- 
p racow ania  dyr. Hergottow ej z jej 
có rką  I ren ą  H ergottów ną w  roli a r  
cykapłanki hinduskiej.

F ranc iszek  Monticolo, człowiek o 
stalow ych nerw ach  z t resu rą  lwów

czonych zostanie k ilka sensacyjnych p o je ­
dynków- pom iędzy najlepszym i zaw odnikam i 
Europy. W  dwu biegach średniodystanso- 
wvch m istrz nasz K uhcarsk i w espół z o sta ­
tn ią  rew elacją Gossowskim i u talentow anym  
Soldanem , spo tka ją  się z tak im i p rzeciw ni­
kam i jak  Belg M osterd i W ęgier Szabo. Obaj 
w ym ienieni stanow ią najw yższą klasę eu ­
ropejską. podobnie ja kprzeciw nik  Nojego 
w biegu na  5 kim . w  tych zaw odach W ęgier 
Kelen. Oprócz konkurencji biegowych zoba­
czymy n a  zaw odach Polskiego R adia pię­
kny skok  o tyczce przy  udziale naszego m i­
strza  Schneidra. Z innych konkurency j star 
tow ał będzie m istrz w ieloboju — olbrzym i 
G ierutto, z k tórym  w skoku wzwyż stoczy 
pojedynek Clinneł ze Śląska i G arnuszewski, 
a  w pchnięciu  ku lą  najlepszy zaw odnik 
K rakow a Ruszka. Nie skończy się jednak  na 
tym. W  szeregu biegów kró tk ich  zobaczym y 
najlepszych zaw odników  ze Śląska i całego 
okręgu krakow skiego.

iiowym programie
berbery jsk teh

Znakom ity  hum orysta  E d w a ra  Rey 
i j pg °  p opu la rne  piosenki.

Z w inna row erzystka Marlin i je f  
pa r tne r ,  zbierają  zasużone oklaski, a 
specjalnie ona z złotymi... ząbkami...

A jakże, jest i duet w rotkarzy . P ier  
wszy polski duet. P row adzi go Iren- 
ża H ergottów ną i Michał Tiun.

Jest także Janusz  Ściwiarski w śke- 
tczu W ierny  Sługa oraz Rey i miły 
sympatyczny M. W alew ski w sketczii 
„P an tofla rze“ .

Oto nowy p ro g ram  cy rku  KORO­
NA z dodatk iem  k i lk u n as tu  miłych i 
b arw nych  obrazków.

Zresztą szkoda, że taki cy rk  już za 
kill a dnt opuszcza nasze miasto

Marian Gryf.

go. Na wystawę pośm iertną  prac Zy­
gm un ta  Waliszewskiego przedw cze­
śnie zmarłego artysty , k tó ry  w ielkim  
taltentem tw órczym  wszedł siłą od­
rębnego w yrazu  w m alarstw o  polsŁ ie.

W ystaw ę tę urządza się s taran iem  
Komitetu P rzyjaciół Zygm unta W a 
liszew7skiego, a obejm uje 1 ona p rze­
szło 200 prac  zmarłego artysty.

Następnie idzie w7ystawa zbiorowa 
M ałgorzaty Łada-Maciągowej obejm u 
jąca  kar tony  witrażowe, portre ty , stu 
dia pastelowe, szkjce i akty w7 liczbie 
130 prac. W  „Świetlicy“ pomieszczo­
no 40 jirac w ystaw y zbiorowej a r ty ­
sty K aspra Żelechowskiego,, w skład 
k tó re j  w chodzą portre ty  męskie, p o r ­
trety  kobiece i dziecięce oraz obrazy 
i kom pozycje olejne. Dopełnia w ysta­
wy wrześniowej kolekcja  grafiki Wła 
dysława Zakrzewskiego, miedzioryty 
i akw afo rty  barw ne  na tematy za­
bytków Krakowa, Bielska, Śląska i 
Gdyni.

RZECZY CIEKAWE

MORZE, KTÓRE WYSYCHA
(g) P rasa  paryska  donosi, że morze 

Kaspijskie z roku  na  rok  obniża swo­
je zwierciado wody. W  osta tn im  stu­
leciu stan wody obniżył się do 90-ciu 
cm.

Powodem  tego jest silne parow anie  
wody m orskiej.

Morze Kaspijskie jest dość ważnym  
p u n k tem  kom u n ik acy jn y m  Azji so­
wieckiej i w skutek  władze ZSRR są 
zan iepokojone tym  faktem, k tó rem u 
s ta ra ją  się najusiln ie j zapobiec.

J a k  dotychczas bezskutecznie, po ­
nieważ ubiegłego ro k u  zwierciadło 
wody obniżyło się nagle o 25 cm

Przeciętna głębokość m orza Kas­
pijskiego wynosi od 90— 95 m etrów .

ZWIERZYNIEC
PRZY CYRKU „KORONA 

posiada 200 zwierząt egzotycz­

nych. —  W stęp 25 groszy.



KRAKOWSKI KURIER PORANNI

K O L U M N A
l i t e r a t u r ą /  i  s z t u k i
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t h g Ł i :  ,<«

Proust wśród snooów
—  Czytał pan  Prousta?  P raw da , że 

to  niesłychanie n u dna  piła?
Pan ius ia  czeka odpowiedzi, zasko­

czona w łasną śmiałością. Bo paniusia  
wie, że ten P roust jest teraz bardzo  w 
modzie bardzo czytany, bardzo  (mniej 
lub  więcej szczerze) podziwiany I wie 
że trzeba dużej odwagi cywilnej, by 
w  ten sposób w yrazić się o nim. W y ­
pow iada  to, co czuła w ciągu całej 
lektury. Może zrezygnowała z niej 
gdzieś przy  3-ciej lub 4-tej stronie, 
stwierdziwszy, że „ to“ w niczym nie 
p rzypom ina  dotychczas, pour  passer 
le temps, przeczytanych książek Ale 
ta  pan iusia  jest p rzynajm nie j  szczera.

W  ar tyku le  p. t. Zakw ita jące dziew 
częta  (Wiad. Lit. nr. 39) Iren a  Krzy 
w ieka woła: hosanna! P rous t  „chwy- 
cił“ ! Ten zawiły Proust, w k iu rym  
każde niem al zdanie, każde powiedze­
nie nastręcza  tyle trudności, Proust, 
najeżony głębokimi dygresjami — 
chwycił. I nie odstraszył polskiego 
czytelnika szaradow ym  obliczem swe 
go stylu, karko łom nym i przeskokam i 
m yśh  —  nie! Rozmiłował w sobie, 
kazał zaprzeczyć statystyce, k tó ra  
stale stwierdza opłakany stan za in te­
resow ań czytelnika, p rzedkładającego 
ła tw iznę nad  m ądre  i głębokie dzie­
ła... Czy tak?

Pani Krzywicka in fo rm ow ała  się 
w  wypożyczalniach, rozm aw iała  z 
wy dawcą i dowiedziała się, że P roust 
jest czytany pracowicie, system atycz­
nie, tom po tomie. W ięc —  nie sno­
bizm. W ięc —  rzetelne za in teresow a­
nie.

A jednak...
Przytoczę parę  faktów , "świadczą­

cych o tym, że przecież praw dziw ą 
p rzyczyną zain teresow ania  P ro u ­
stem jest snobizm, że ludziska czyta­
ją  P rousta ,  bo... nie w ypada  nie czy 
tać, k iedy wszędzie o tym  piszą i ga­
d a ją  i t. d. Z dziełem P rous ta  jest, 
jak  z każdym  dziełem, poprzedzo­

nym  fan fa rą  reklam y, jak  z każdą 
głośną książką. Znam  pew ną osobę, 
k tó ra  równolegle do P rousta  czyta 
książki Yicki B aum  czy Curts Mah-

ler. Czyni to w ten sposób, że po prze­
czytaniu kilkudziesięciu stron Vicki, 
Baum  otw iera  P rousta ,  poci się nad  
nim  5— 10 m inut,  po czym „po łknąw ­
szy" jedną  stronę, odkłada książkę 
na  bok. To nie jest jeszcze tak trag i­
czne. Bo owa osoba m a duże widoki 
na  skończenie jednego tom u po  kilku 
tygodniach. P o tem  dum nie się puszy, 
że go „poznała"  dokładnie. Czaśem 
jest znacznie gorzej. Zdarza się, że 
ktoś „pochłan ia"  6 tom ów w ciągu 
2— 3 dni. Przepis  prosty : opuszcza 
się wszystkie dygresje, nad  t ru d n ie j ­
szymi par tiam i przepływ a się bez 
g run tow an ia  (ktoby tam  przypraw ia ł 
się o kołowaciznę) —  i przeczytało się 
6 tomów. potem  m ożna długo i 
in teresująco mówić o Prouście w „to­
warzystwie". Różnicy zdań nic bę­
dzie. Namiętnej polem iki też. Bo „ to ­
w arzystwo" w identyczny sposób u- 
prościło sobie lekturę.

Snobizm jest zaciekły. Snob, zaw ­
sze megalom an, chce być inny, niż ów 
francusk i wydaw-ca, k tó ry  odrzucił 
rękopis Prousta.

W  innym  artyku le  pt. P roust po 
polsku (Wiad. Lit. Nr. 49, listopad 
1936) pisze Kryw icka: „Ci, którzy
(nigdy nie znając) pow iadają , że jest 
to l i te ra tu ra  dla snobów, p rzypom i­
na ją  dam ule  z przed 1900 r., k tóre 
z przekąsem  mówiły: te wasze spo r­
ty, to dobre dia rozpustników  Ani 
sport  nie jest dla rozpustników , ani 
P roust  dla snobów. Proust, to pisarz 
przede wszystkim dla ludzi myśli, 
dla ludzi poważnych i inteligentnych, 
dla k tó rych  mózg nie jest szarym 
szczątkiem, ale organem  naczelnym " 
itd. Słusznie. Bardzo słusznie. P roust  
jest w spaniały. P ro u s t  jest n iesam o­
wicie piękny. Pójdę dalej: dla m nie 
„W  poszukiw aniu  straconego czasu" 
jest najgenia ln iejszym  dziełem, jakie 
w ydała św iatow a li te ra tu ra  pow ie­
ściowa. Ale któż zabroni snobom  czy­
tać? I cóż począć, gdy gros czy ta ją­
cych P rousta  —  to jednak  snobi. A 
w ich m orzu  „kas ta  w iernych"  jest 
tak znikom a, tak bardzo  znikoma...

Juliusz Manber.

DO MATURY I EGZAMINU Z 6 KLAS
(starego typu) lub 4 klas nowego typ u  przygotujesz się najlepiej Metodą 
Korespondencyjną „Globus" pod kierunkiem  profesorów krakowskich. 

Uczysz się w d om u bez opuszczania miejsca stałego pobytu. 
RÓWNIEŻ LEKCJE USTNE. OPŁATY NAJNIŻSZE RATALNE

„STUDIUM44, Kraków, Słowackiego 1.
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„P ion", nr. 36 zawiera m. in. nastę 
p u jącą  treść: Alfreda Kaszowskiego 
„Pen  Cook", część drugą obszerniej­
szego stud ium  prof. Olgierda Górki 
p. t. „Sienkiewicz a Encyklopedia Po 
wszeenna", Jan a  A leksandra Króla 
„L ek tu ra  u ła tw iona" , Józefa W eys­
senhoffa  „W enera  contra  Chmielnic­
ki i T uha j  bej", K arola Irzykow skie­
go „P rzem iana  altru izm u", Kazimie­
rza Czachowskiego „N auka  Polska", 
Kazimierza W yki „P a łka  na drągi o- 
bu rzona" ,  wiersz J a n a  Bolesława O- 
żoga oraz rub ryk i  stałe: Kronika, 
Przegląd prasy, K om unikat o k o n ­
kurs ie  n a  nowelę itd.

KONKURS REDAKCJI „PlONU"  
NA NOW ELĘ

Na k onkurs  redakcji  „P ionu"  nade 
słano ogółem 975 nowel. W edług re ­
gu lam inu  k o n kursu  czytanie u tw orow  
odbywa się w dwóch zespołach. Za­

kończono właśnie pierwsze czytanie, 
w w yniku  którego do ściślejszego 
k o n k u rsu  zakw alifikow ano około 10 
proc. nadesłanych  nowel. Czytanie 
ostateczne zostanie dokonane przez 
ju ry  w składzie: Karol Irzykowski, 
Jarosław  Iwaszkiewicz, Juliusz K a­
den Bandrow ski, Zofia N ałkow ska i 
Ostap Ortwin. P ierwsza nagroda wy 
nosi 1.000 zł.

Pożyteczny kurs
Miejska Szkoła przysposobienia  w 

gospodarstwie rodz innym  rozpocznie 
z dniem  15 września br. szereg k ró t ­
kotrw ałych  kursów  i pokazów z za­
kresu gotowania, gospodarstwa, oraz 
szycia. Kurs konserw jesiennymi od­
będzie się w czasie od 15 w rześnia 
do 15 października . Wpisy p rzy jm uje  
kancelar ia  Szkoły przy ul. św. M ar­
k a  34, par te r ,  codziennie od godz. 
9— 14-tej.

ILM JUTRZEJSZY
W  osta tn im  ar tyku le  spróbow aliś­

m y w najźwięźlejszym skrócie nasz­
kicować podstaw ow e problem y, ja ­
kie przyniosło ze sobą udźw iękow ie­
nie Wielkiego Niemowy. Pozornie 
proroczy  ty tu ł niniejszego fe li t tonu  
niech nie p rzeraża  swoich Czytelni- 
Ków, nie uczynimy konkurencji  ró ­
żnym  szulerom — szkodnikom , cho­
dź' nam  tylko o podkreślenie tych 
jiierwiastków i k ierunków , k tór^  zda­
ją  się zawierać pew ne dane co do 
dalszego rozwoju ar tystycznego filmu 
dźwiękowego.

Zasłużonym  pow odzeniem  cieszy 
się oddaw na film rysunkow y W idzo­
wie b. tra fn ie  odczuli w tym  zdaw ało­
by się filmie dla dzieci, p ierw iastki 
najpraw dziw szego film u dźw iękowe­
go. Chodzi o to, że dźwięk i obraz są 
ze sobą tu  organicznie związane, ze­
spolone, s tap ia ją  się po p ros tu  tw o­
rząc w ten sposób nowe dotychczas 
nie znane fo rm y artystyczne. Inna 
rzecz, że wspania łe  możliwości filmu 
rysunkowego są jak  dotychczas zu­
pełnie niewykorzystane. Oglądaliś­
my już dziesiątki i setki m niej lub 
więcej pom ysłowych i barw nych  ba 
jek ,opow iastek i innych kaw ałków  
rysunkow ych, n ik t  jednak  nie wpadł 
na  myśl, że przecież fi.hu rysunkow y 
może zostać now ym  etapem  w ro z­
woju kary k a tu ry .  Jakież wspaniałe  
rezultaty  dałoby np. sfilmowanie sa­
tyry na Ligę Narodów, czego m ałą  
próbkę dam  nam  balet Jossa „Przy  
zielonym stoliku". Nie m ówim y by ­
najm niej, że to jest jedyny k ierunek  
rozw oju filmu rysunkowego, cliodzi 
nam  tylko o podkreślenie, że zw iąza­
nie tego film u z jakąś  ideą, jakąś  
głębszą m yślą przywróciłoby m u sens 
istnienia, k tóry  dotychczas jest jak  
gdyby zatracony.

Już pew ne filmy rysunkow e m i­
m ochodem  przynosiły n am  obrazki, 
zaw iera jące b. ciekawe pomysły. 
Oto w pew nych m om entach  zespole 
nie p ierw iastków  wizualnych z dźwię 
kowymi było tak  całkowite, że obraz 
zdaw ał się być odpow iednikiem  utwo 
ru  muzycznego, nadaw anego przez 
głośniki. T a właśnie dziedzina jest 
|edną z najw spanialszych możliwo­
ści filmu dźwiękowego. Muzyka jest 
najbardzie j  może abs trakcy jną  ze 
sztuk, nie m a  bowiem żadnego odpo­
w iednika w o taczającym  nas świecie, 
to też każdy przeżywa m uzykę na  
swój sposób, p rzy  czym nieliczni ty l­
ko po traf ią  wrażenia muzyczne tran  
sponować na  przeżycia wizualne. Zna 
łem np. k ilka  osób, u k tórych  „Ervi- 
ca“ Beethovena kojarzy ła  się z o b ra ­
zem słupów ognistych. Jeśli chodzi 
o m uzykę program ow ą, to ta już ty

tułam i u tw orów  podsuw a nam  o b ra­
zy i przeżycia, k tó re  chce odtworzyć.

Ku chwale reżyserów trzeba p rzy ­
znać, że k ilku  z n ich wkroczyło od­
ważnie w Nieznane —  spróbowali oni 
m ianowicie oddać w- obrazach te n a ­
stroje, k tó re  wywołuje w nich m uzy­
kalność.

Nie myślim y w tej chwili o róż­
nych kiczach w rodzaju  „N iedokoń­
czonej Symfonii", k tóre  są p ro fan a ­
cją muzyki. P ierwszą poważniejszą 
p róbą w tym  k ie ru n k u  był „Romans, 
sen tym entalny"  Eisensteina, k tó ry  
szeregiem pięknych  nastro jow ych o- 
brazów  ilustrował m elancholijny  ro ­
m ans Czajkowskiego. Mniej u d an a  
jest pi.óba R uttm ana , k tóry  to sam o  
zadanie spróbow ał rozwiązać za po­
mocą rozw ija jących się figur geome 
trycznycli i innych białych wzorów 
na ciem nym  tle, poruszających  się 
takcie muzyki. E ksperym en t Ruttma- 
na  pozw ala n am  zaledwie na  uchw y­
cenie ry tm u  danego u tw oru , ab ,olut- 
nie nie kusząc-się  o zbliżenie widza- 
s łuchacza do treści em ocjonalnej m u ­
zyki. Również w p a ru  dalszych fil­
mach dług,ow itrażow ych poszczegól­
ne obrazy daw ały n am  nie złą in te r ­
pre tację  muzyki. 1 na  tym. koniec. Już 
„Sonata K reutzerowska", zresztą film 
niemiecki, była ogrom nie słabym li­
tworem, f ragm entp  z „Miłości” Beet- 
hovena" odcinały się dodatnio  od ci­
chej całości, inne filmy dały spokoj 
tem u problemowi.

Zespolenie obrazu z m uzyką jest 
czynem, k tó ry  tworzy nowe formy, 
nowe, n ieznane dotychczas wrażenia, 
k ró tko  mówiąc now ą sztukę, nic map 
wiąc już o tym, że przełożenie m uzy­
ki na powszednie zrozum iały i odczu 
w any język obrazów przyczyni się o- 
g rom nie do zrozum ienia i rozpow ­
szechnienia będącej dziś w poniewier 
ce dobrej muzyki. B eetho ien ,  Schu 
bert, Chopin, Debussy i tylu, ty lu in ­
nych czeka, by talent reżysera wydo­
był z utworów- ich nowe wartości, by 
jeszcze bardzie j pogłębił n ieśm iertel­
ną  treść praw dziw ej muzyki. Jest to  
wspaniałe, wdzięczne zadanie dla re ­
żyserów, przy czym inw encja ich nie 
jest przecież absolutnie k rępow ana 
jakąko lw iek  przeszkodą w rodzaju  
treści i t. d. Oddać jedynie i wy-łącz- 
nie nas tró j  muzyki, stworzyć n a  no­
wo IX Symfonię, Mazurki Chopina, 
balety Czajkowskiego —  oto jest za­
danie, godne prawdziwego talentu.

Boję się o jedno, że wiersze te 
wpaść mogą do ręki pp. W aszyńskich 
O rdyńskich i innych Szarów i zachę 
cić ich do kręcenia. Za takie skutki, 
nie odpow iadam.

M. Lewiński.

# » o « #  w / o s . . .

W i e r s z ą / k
Są dziś różne oan.iy w świecie; 
Sami wiecie, dobrze wiecie. 
Groźne bandy, protegują, 
Faktorów nie potrzebują.
Bo rządzą nami totalnie,
Bez łapówki, a genialnie!

Karab:uy, koncentracje,
Bomby, gazy —  to ich racje... 
Są dziś znane bandy w świecie. 
Gdzież sąd na nich —  może wie­

cie? 
ref.

Węgierska orkiestra cygańskich
c lilo p c ó i* /  z  B u d a p e s z t u

W ielką sensacią  we w rześniu br. będą 
dw a występy słynnej W ęgierskiej O rkiestry 
Cygańskich Chłopców z B udapesztu złożonej 
z 24 osób, k tó ra  w pow rocie z w ielkiego to ­
urnee koncertow ego z państw  północnych 
przybyw a do Polski i w ystąpi w Krakowie 
dw ukrotnie, a  to w sobotę 18 i w niedzielę 
19 bm. w Starym  Teatrze. O rk iestra  ta, to 
żywe instrum enty  z na jsub te ln ie j n astro jo ­

nym i duszam i m uzcyznym i, a  m łodzi je j 
w ykonaw cy, obdarzeni niebyw ałym  tem pe­
ram entem  i w erwą w zbudzają swą grą o- 
grom ny entuzjazm  w śród 'słuchaczy . W  pro 
gram ie utw ory  klasyczne oraz pieśni i m eto 
die węgierskie, cygańsk i i w iedeńskie. Bi 
lety w raz z garderobą w cenie od zł 0.80 
do 5.50 są  już do nabycia  w kasie Starego- 

T eatru.
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sztowała cesarza zwyż 200.000 gulde­
nów.

Mikołaj Kiss wyjechał do Afryki, 
K a ta rzyna  z synem A ntonim  została 
we W iedniu  wstępując w grono człon 
ków  B urgteatru . Od męża od czasu

■Copyright by Jób Paal
(W yłączne prawo redakcji „Krakowskiego Kuriera W ieczornego4

Katarzyna Sctirait nie ma czasu,
t»ąg o r f u / ie t l z i ć  s w e g o  n o n o / g c e g o

Ni« w grobie rodzinnym w B< - 
gassentgyorgy, lecz na cm enta­
rzu w Hitzmgu spoczywa Miko­
łaj Kiss de Sttebe, były małżonek  
Katarzyny Schratt. W sanato­
rium w Lainz pielęgniarka zani­
knęła mu oczy. Katarzyna nic 
mogła przybyć do umierającego  
męża: w Schiinbrunie czeka! bo­
wiem  na nią cesarz...

Pierw szą pensję  Mikołaja Kiss de 
Sttebe, męża Katarzyny, gdy w yjeż­
dżał na swą placówkę do Kairo, a wy­
noszącą 12.000 guldenów wypłacono 
z p ryw a tne j  szkatuły cesarza. A gdy 
poprzez bardzo krę te  drogi b iu ro k ra ­
c j i  przyszedł wreszcie dekret nomina 
cy jny  nie było już potrzeby dalej ob­
ciążać szkatułę cesarską.

Równocześnie z kar ie rą  dyp lom a­
tyczną zerw ano więzy m ałżeńskie a r ­
tystki z now om ianow anym  dyplom a­
tą. Nie rozwiedli się. Zarów no Schratt 
j a k  i F ranciszek  Józef byli gorliwy­
mi kato likam i i wzdrygali się przed 
rozwodem.

Trzeba  .zaznaczyć, że Katarzyna w 
przeciwieństwie do m agnata  z B ana­
łu , k tó ry  ją  z miłości wbrew  woli r o ­
dziny poślubił - nigdy do niego nie 
lgnęła i już w drugim  roku  m ałżeń­
stwa wiedziała że jest oszukaną i 
zdradzon ą .

Czuła się oszukaną, gdyż poślubia­
jąc  Mikołaja liczyła na jego wielki m,i 
ją tek  —  ona zaś m iała  długi. Boga­
tym  m ałżeństwem  pragnęła  pozbyć 
się p rzykrych  zobowiązań. Stało się 
inaczej. Mikołaj nie mógł jej długów 

■spłacić —  przeciwnie małżeństwo to 
jjeszcze bardziej p rzykro  pogorszyło 
je j  sytuację.

Dopiero Franciszek  Józef wybawił 
j ą  z opresji. Krewni opowiadają , że 
san a c ja  jej położenia finansowego ko

Przedruk zastrzeżony 
„Krakowskiego Kuriera Porannego44)

do czasu dostawa.a listy, na k tń re  nie 
zbyt regularn ie  odpowiadała . Łączy 
ło ich tylko dziecko.

Algier, wyspy Kanadyjskie, Barce­
lona olo poszczególne -przystanki dy ­
plomatycznej k a r ie ry  —  odległość 
zaś tych przystanków  pow odow ało  
to, że mąż ar tystk i m e mógł zbyt czę­
sto bywać w W iedniu.

Gdy czasami jirzyjeżdżał mieszkał

Mąż: M ik o Iu j  von iviss na iiteue cesarsko-królewski generalny konsul.

JÓB PAAL 
znakomity autor 

o światowej sław.f 
wedle rysunku GehPa

Odcinek
24

t , V

w M atschaker łub G rand hotelu.
Po ujirzednim  telefonicznym za 

w iadom ieniu  wolno m u  było odwie­
dzić żonę, zaproszono go n a  obiad i 
zapew ne raczej więcej dla opinii niż 
z potrzeb s,erca zdarzało się niekiedy, 
że w idyw ano ich razem, sp aceru ją ­
cych po Ringu.

Także m ieszkańcy  Ischlu p rzypo­
m in a ją  sobie sym patyczne extcurier  
M ikołaja Ki^śa.

Postaw ny, elegancki ten dyp lom ata  
nosił stale monokl, nna ł  troskliwie 
w ypielęgnow aną m ałą  bródkę  i zgrab 
ne wąsiki. Również w Ischlu nie mie 
szkał w willi , ,Felicitas“ lecz w hotelu  
„Cesarzowej Elżbiety" W olno  m u 
było odwiedzać żonę po śniadaniu , 
gdy cesarz wrócił juz do swej willi.

Rodzina wie dobrze, że początko­
wo przychodziło do gwałtownych 
scen między K a ta rz jn ą  a mężem, po 
k tórych  tenże bez słowa opuszczał 
mieszkanie. Nie wiadom o czy cesarz 
znał osobiście Mikołaja, k ron ik i o 
tym  milczą. W iadom ym  natom iast  
jest, że ak to rk a  przedstaw iła  cesarzo­
wi swego szwagra E m eryka  von Kiss, 
którego syn E rnest  był w ychow ań 
kiem  wiedeńskiego Teresianum , E r ­
nest byw ał częstym gościem swej 
ciotki, gdzie go cesarz często zaszczy­
cał rozmową.

Mikołaj jako  dyp lom ata  zagranicz 
ny reprezen tu jący  monarchię, musiał 
z swych namiętności zrezygnować i 
bywał coraz rzadszym  gościem k lu ­
bu narodowego w Budapszcie. Syn je ­
go, którego bardzo rzadko widywał, 
nie znał naw et języka węgierskiego 
ku  praw dziw ej zgryzocie ojca.

W  willi Schratt  trak tow ano  Miko­
łaja jako  dostojnego cudzoziemca, 
wpraw dzie  nigdy o tym nie mówił, 
jed n ak  poznać m ożna było po jego 
zachowaniu , że w ęgierskiem u k a w a ­
lerowi nie odpow iadała ro la  jak ą  z 
konieczności m usia ł  p rzyjąć i ak cep ­
tować. (C. d. n.)

NowlnkMSjJortowę
IGRZYSKA O LIM PIJSKIE ODBĘDĄ 

SIĘ  W  TOKIO

Prezyd ium  organizacyjnego korni 
le tu  olimpijskiego Japon ii  pod p rze ­
w odnictw em  księcia T okugaw a p rze ­
prow adziło  rozmowę z prezesem m i­
n is trów  księciem Konoe na  tem at o r ­
ganizacji igrzysk w roku  1940 przez 
Japon ię .

Prezes m in is trów  w obecności mi 
n is tra  sp raw  w ew nętrznych  i m in i­
s t ra  oświaty przyrzekł, wstawić się, 
aby rząd  nada l udzielał pom ocy liiian 
sow.ej japońsk iem u kom itetow i o lim ­
pijskiemu, celem zrealizowania o r­
ganizacji igrzysk w Tokio.

W  sprawie powyższej musi jednak  
jeszcze zapaść decyzja p lenum  gabi­
netu.

KOLARZE FRANCUSCY, NIEM IEC­
CY I BELGIJSCY W LODZI?

Łódzki okręgowy związek kolarsk i 
n a  zakończenie sezonu torowego s ta ­
ra  się doprow adzić do sku tku  wielkie 
m iędzynarodow e zawody kolarskie  
p rzy  udziale znanych kolarzy n ie­
mieckich, f rancuskich  i belgijskich. 
Kolarze zagraniczni zostali już właści 
wie przez ŁOZK. zakon trak tow ani,  
jednak  zorganizowanie im prezy u za­
leżnione jest obecnie od tego, czy u- 
da  się na  przew idziany te rnun  19 
względnie 26 b. m. uzyskać to r  w 
Helenowie. Spraw a rozstrzygnie się 
*  tych dniach.

.upora

Wzory znakov/ania materiałów drzewnych 
produkcji

L A S Ó W  PAŃSTWOWYCH

-  L  §|£ P * i k l f i / « C D t ®  n/y

* L § i  - , .... p : ii k l a / a * L  f i l  P *|  v  k l a / a

* L # p * i i i  k l a / a * L  t l f  P x [ z p o d  p i ł y

S L f § l  P * iv  k l a / a w L  Pw| v i  k l a / a

•wyższe znaki, umieszczone na obu czołach desek, oznaczają producenta f klasę 

jakości. Standaryzowane wym.ary—dokładność sortowania—staranna konserwa­

cja, jawność klasy-zaoezpieczają nabywcę przed błędną kalkulacją i stratami

S P R Z E D A Ż  

)>P ^  1 ■ Polska Agencja Drzewna
Sp. Z O- o.

Centrcla: Gdynia, ul/cu więuiańska 44, telefon 19-16 
Agentura w Krakow ie: ul. P rzem ysłow a 12
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Co słychać na Śląsku?
Zatarg  w piłkars tw ie  śląskim w y­

w ołał w n iek tó rych  klubach  (Ruch, 
AKS., Naprzód i Polic. KS.) pewne 
zadrażnienia w łonie zarządów. P ie r­
wsze lego rodzaju  wiadomości w y­
szły z AKS-u. Jak  już donieśliśmy z 
za rządu  ustąpił insp. Mastelarz, nie 
m ogąc uzgodnić swego zdania ze s ta ­
nowiskiem  prezesa klubu  p. Korola.

Dalsze wieści przychodzą teiuz z 
Ruchu. T am  mianowicie, na pierwszą 
wiadom ość o zawieszeniu członków 
b . zarządu Śl. OZPN —  kierow nik  se 
kcji p iłkarsk ie j  R uchu p. W ieczorek 
zgłosił swą dymisję z zajm owanego 
stanowiska. Zarząd dymisji tej nie 
przyjął i polecił p. Wieczorkowi w dal 
szym ciągu „po cichu“ k ierow ać p r a ­
cam i sekcji. Następnie w związku z 
dalszym  rozwojem  akcji, pew ne koła 
prezydium  związku usiłu ją  p rzep ro ­
wadzić coś w rodzaju  dochodzeń prze 
ciw osobie p. W ieczorka odnośnie do 
jego s tanow iska wobec PZPN. P. W ie­
czorek nieraodzi się z tak ą  fo rm ą po

AMERYKANKI PONOW NIE ZDO­
BYŁY PUCHAR WIGHTMANA.

Zakończony został corocznie roz­
g ryw any  m iędzypaństw ow y mecz 
pań Stany Zjednoczone —  Anglia o 
p u ch a r  W ightm ana. Po raz 7 my z 
rzędu  zwyciężyły ' Am erykanki,  tym  
razem  w ygryw ając  wysoko 6:1.

stępow ania  w  stosunku do jego oso­
by i us tąpił  ze s tanow iska k ierow ni­
ka  sekcji. —  Mimo to jednak  — jak  
się w ydaje  —  naogół w R uchu prze­
w ażają  nastro je  przychylne akcji pod 
jętej przez większość k lubów  ślą­
skich.

W  AKS ie nastąpiło  duże przesile­
nie, k tó re  przyb ie ra  podobno coraz 
większe rozm iary . •— I tam  poszcze­

gólni członkowie zarządu  i cz łonko­
wie k lubu  ow ow iadają  się za p. Ma- 
stalerzem.

Z Naprzodu sygnalizują wiadomość 
iż wpływ y p. Dyrdy, ustosunkow ane 
go przychylnie do centrali  w arszaw ­
skiej —  maleją. —  Ja k a  jest sytuacja 
w łonie zarządu  Polic. KS. w Kato­
wicach—  n a  razie nie wiadomo.

4 -masztowy CYRK KOROS^ przy Oleandrach

Dziś i jutro po 2 przedstawienia 4 popoł. i 8*30 wieczór. jy

Nowy wspaniały program
Ostatnie przeboje doby obecnej! Humor! Śpiew! Tańce! Akrobatyka! 

OSZAŁAMIAJĄCF ATRAKCJE 0  ŚWIATOWEJ SŁAWIE!
Jeszcze kilka dni.

Miepogftfa przerwała
z  / Z  u s i r i c ?

mecz
W  dniu  dzisiejszym nie doszła do 

sku tku  z pow odu niepogody, zapowie 
dziana dogryw ka przerw anej wczoraj 
par ti i  Baw orow ski— Hebda. U staw i­
czny deszcz pomieszał szyki o rgani­
zatorom , k tó rzy  wyznaczyli ponownie

VI-TY WYŚCIG KOLARSKI DO MORZA
Yf-ty wyścig kolarsk i do m orza im. 

Pierwszego M arszałka Polski Józefa  
Piłsudskiego odbędzie się w dniach  
14— 19 bm.

Wyścig zapowiada się pod wzglę­
dem  sportow ym  bardzo interesująco, 
gdyż udział wezm ą poza drużyną n a ­
szą, k tó ra  zdąży wrócić e Węgier, by 
li m istrzowie oraz doskonali zaw o­
dnicy polscy, k tórzy  w br. nie brali 
udziału  w zawodach kolarskich.

Na listę zgłoszeń zapisali się j u ż : 
Lipiński —  zwycięzca III wyścigu do 
okoła Polski, O szajnikow —  na jlep ­
szy z Polaków  w zeszłorocznym m e­
czu z Niemcami na  trasie BorUr. —  
W arszaw a.

Zgłosili się również młodzi kolarze 
k tórzy  wyróżnili się w ostatn im  w y­
ścigu dokoła Polski, W iśniew ski i U r­
baniak.

dokończenie tej par ti i  na  niedzielę 
przedpołudniem . Double m ają  się od 
być w niedzielę popołudniu , zaś sin­
gle pozostałe w poniedziałek.

Nic nie zapow iada jednak, aby po 
goda popraw iła  się szybko, atoli w 
myśl regu lam inu  rozgryw ek o puchar 
środkow o europejski, gracze nasi mu 
szą w razie niepogody pozostać je ­
szcze trzy dni dodatkowo.

Zaw odnicy nasi wypoczywają, lecz 
są zdegustowani tą  przerwą. Zajm ują  
się nim i studenci polscy zH O gniska1’ 
k tórzy  okazu ją  daleko posunię tą  go­
ścinność. Natom iast Austriacy nie 
za jm ują  się nimi zupełnie, w hotelu 
d rużyny polskiej nie pojaw ił się n ik t  
z zaw odników  wiedeńskich, ani też 
n ik t  ze związku austriackiego.

JĘDRZEJOWSKA PRZEGRYWA 
W  FINALE MISTRZOSTW TENISO  

WYCH AMERYKI
Agencja R eutera donosi, że w fina­

le m istrzostw  tenisowych Ameryki 
L izana (Chile) odniosła zwycięstwo 
nad  Jędrzejow ską w stosunku 6:4, 
6 :2 .

BUDGE I CRAMM W  FINALE MI­
STRZOSTW TENISOWYCH AME­

RYKI
W  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  te­

nisow ym  o mistrzostwo Stanów Zje­
dnoczonych, odbyw ającym  się w Fo- 
rest Hills, rozegrano w p iątek  półfi­
nały  w grze pojedynczej panów. Pół­
finały te dały następujące  w yniki:  
Budge pokonał łatwo Parkera-Paj-  
kowskiego w trzech setach 6:2, 6:1, 
6:3. W drugim  półfinale  Cram m  w y­
grał z 19-letnim A m erykaninem  Higgs 
po walce niezwykle zaciętej w pięciu 
setach 0:6, 6:8, 6:3, 6:3, 6:2.

W  pó łtm ale  spo tkają  się więc po ­
dobnie, jak  to m iało miejsce w Winty 
bledonie Budge i Cramm.

/Wo c o  l u a z i e
c £ a  © # •« £ /« ? ■ ? >

W W ydziale Zdrow ia Publicznego Z arzą­
du m iejskiego w slot. król. m. K rakowie 
zgłoszono od dnia 5 do 11 bm. następujące 
choroby zakaźne: błonica 5 w ypadków, p ło­
nica 15, du r brzuszny 1, k rztusiec l róża 
i od ra  po 2, nagm inne zapalenie przyuszni- 
cy 1.

m  i

1
Pierwszorzędny lakier d<v
robót zewnętrznych i we­
wnętrznych, śnieżno biały 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we ó 33/37
wszystkich sklepacb

j p r -----------
r  VNI MIESIĄC W  FIRM IE „MAGAZYN 

POLSKI11 K raków, Długa 50. Dla o rien ta ­
cji parę  cen: pończochy dam skie 65 gr, 
jedw abne z praw dziw ym  szwem 1.50, ga­
zowe cienkie 2.25, reform y elastyczne 85 
gr do 1.25, kom binacje jedw abne w 3 se­
riach  2.25, 3.50, 4.80. O dsprzedaw com  r a ­
bat.

BAJTANSZE źródło zakupu parasoli i para- 
rolek „UMBRŁLLO", K raków, Rynek Gł.
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i po- 
arycia . Cenv najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAMOCHODOWE Chewrolet. P o l­
ski F iat, Ford , T a tra  po cenach konku­
rencyjnych. „A UTO-RUCH", K raków, M ar­
ka  27. Telefon 116-36. 47/37

WYŻYMACZKI „P arlakon“ najlepsze z 5-rio- 
letn ią gw arancją, poleca na spłaty  m iesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
S tradom  18, tel. 147-51. 490/37

POŻÓŁKŁE płaszcze, kołnierze z szarych 
brajtszw anców  indyjskich  p rzy jm uję do 
przefarbow ania, odświeżenia. W ykonanie 
fabryczne, D ietla 48, m. 6. 528/37

TAPCZANY, otom any, m aterace, poduszki, 
łóżka połowę. —  P rzy jm uje wszelkie re ­
peracje. Z akład  tapicerski BARDACHA, 
KRAKOWSKA 44. Tel. 174-83. 91/37

MEBLE: Sypialnie, jadaln ie , gabinety soli­
dne gw arantow ane, tanio  na  dogodnych 
w arunkach  poleca skład fabryczny, B ra­
cka 13. 127/37

„BROKAT" GRODZKA 33 w podw órcu. N aj­
tańsze źródło m ateriałów  i przyborów  gor 
setowych.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSEI5 
W U JE  najtan ie j, stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10 m. 9. Tel. 143-79.

M IEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE
K raków  —- P lac Szczepański 5. Telef. 
114-72, po lecają  w yborow e w apno, 
cegłę m aszynow ą I. kl. i wszelkie 

m ateria ły  bud. 122/37

UWAGA! DOM MEBLOWY KRAKÓW SZE­
WSKA 9, I. p. poleca nowoczesne u rz ą ­
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
wygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny n i­
skie.

KOI DRY, koce, bieliznę pościelow ą, n a jta ­
niej poleca Eisen, Kraków, Sław kow ska 2.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3 le t­
n ią  gw arancją  w ysyła na ca łą  Polskę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1 50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

Kupno

„REKORD" Kraków  Kra 
kow ska 12, poleca tow a­
ry zegarm istrzow skie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najn iższe ceny. W ykonu­
je w szelkie reperacje  pod 
gw arancją 2 letnią

54/37

KUPUJE k artk i zastaw nicze, oraz wszelką 
b iżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
KraŁ. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO m ożna kupić ładny 
album  am atorsk i w opraw ie p łóciennej w 
w ytw órni album ów  S. Raucher, K raków, 
K rakow ska 29, I p.

LoLa  'e
SKLEP, ŚW. MARKA 27 W KRAKOWIE

do w ynajęcia zaraz za czynszem z góry. 
W iadom ość: S tarow iślna 19, I. p. m. 8, 
telefon 148-32, od 8— 10 rano.

W o ln e  posady
PANI INTELIGENTNA i w ym ow na o do 

b re j prezencji, znajdzie stale zajęcie jako  
sprzedaw czyni. Zgłoszenia pod „Pensja  
i prow izja"

W SPÓLNIK DO ANTYKWARIATU w KahT 
wicach poszukiw any. P o trzebna gotówka 
do pow iększenia interesu i u ruchom ienia 
czytelni. Duże możliwości. O ferty: pod
„3.000“ — Katowice, sk ry tka  pocztow a 
608.

Na«rl<a —  wycLowanie
FORTEPIANY - PIANINA SOMMER- 
FELDA zdobyły świat! P rzed k u p ­
nem  p ian ina-fortep ianu  oglądnijcie 
bezkonkurencyjne Som m crfeldy. W y­
łączna sprzedaż W ładysław  Boloński 

K raków, św. Anny 3.

ANGIELSK1EGO
KARMEL

K O LETEK \

SPECIALIŚCI, W IELOLETNI KOREPETY­
TORZY, przygotow ują do m atury  ekster- 
nej, egzam inów  w stępnych, koukursow ych 
w łasna m etodą pod gw arancją. K urs k la ­
sy trzechm iesięczny, telefon 138-98.

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. M oniuszk.
K raków, M ikołajska 32, telef. 176-16. 
WPISY od 11— 13 i od 16— 19. W szy­
stkie przedm ioty. — Pełne zniżki ko­

lejowe.

R ozne
„RAZOL" goli bez brzy ­

twy najsiln iejszy  zarósł 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne nwłosienia_

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT", który  usu ­

wa włosy w raz z cebulką.
Sehikiwald, K raków . D ietla 51. tN iekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

UNIEWAŻNIAM w eksel in b ianko  podpisa­
ny przezem nie z lszym  żyrem  Ludw iki, 
Kofina, F ranciszek Leon Nowak, Zabie­
rzów  181. — Ostrzegam przed honorow a­
niem  powyższego weksla.

ZDOINYCH AKWIZYTORÓW DO ZBIERA­
NIA OGŁOSZEŃ y poczytnym  czasopi­
śmie poszukuje się na  b. dobrych w arun­
kach. Panow ie z tej branży  zechcą zgłosić 
się do Adm. K rak. K uriera W iecz K ra­
ków M ikołajska 3.

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CKAVATES" 
Kraków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór, 
nie. —  H urt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony  druku* W ysookść 410 m/m. szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczeńiS jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 łamy.
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 rn/m zł 1.25. T ekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60
m /m  w 1 łamie zł 20.- 2 łam ach zl 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0 10. D la poszukujących p racy  w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za stowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie m iejsca doucza się 25 procent.

Redaktor odpow iedzialny i wydawca: August Comber.
i - ’ i t  . c . '  ' ' ’ „  i: . >

Drukarnia „Monopol** w Krakowie.


